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W miarę podnoszenia się oświa- 
> potężniał wpływ przekonań 
te CZESNO - demokratycznych, 
poj przypływały z: Zachodu, a 
właszczą z Francji. Szkoły pijar- 
: € które zastąpiły dawniejsze 
'Szuickie, mimowolnie przyczy- 


stwie. Zwłaszcza Rousseau wy- 
warł wielki wpływ na niego. Wró- 
ciwszy do kraju, chciał się po- 
święcić służbie publicznej, ale 
przesądy panujące zamykały mu 


światłym europejskim społeczeń- 
pole działania. 


Stany. 
Unistaw Małachowski, marszałek Sejmu Czteroletniego. jeden 
z czoiowych twórców Konstytucji 3 Maja. 


ni : 
ały SIĘ do szerzenia tego wpły- 
tran dając przewagę językowi 
łąty, Skiemu nad łacińskim i u- 
dem Jac w ten sposób znajomość 
Cuski Tatycznej literatury fran- 
i Dzieła wreszcie Monte- 
> Rousseau,  Mably'ego, 
8 d'Argensona i innych, 
się w tłumaczeniu pol- 


Wi 4 
Prad naszej literaturze politycznej 
$ emokratyczny stawał się 


wł a, doczniejszy, aż się poja- 
Czen;, A dzieła epokowego zna- 
Wa, d których można dato- 
nego „TAS poczatek uświadomio- 
no 0ę hu demokratycznego w 
By, Snym jego pojmowaniu. 
Jan, Mi: „Uwagi nad życiem 
bez; nie. noyskiego", ogłoszone 
nisha, nie w 1785 r. i „Do Sta- 
darz, tatachowskiego, referen- 
Sejmie Oronnego, o przyszłym 
którę „ ĉnonyma listów kilka“, 
toky, Tzeły się pojawiać w 1788 


Auto 
Stani SM pierwszego dzieła był 


is 
miąst W Staszic, syn burmistrza 
cya T iły, Zwiedziwszy Niem- 
Kształcił e Włochy, nie tylko 


“zas p. , 5 on w nowej podów- 

sobię Uee geologii, którą obrał 

Się fu“ Specjalność, ale przejął 

Ryga] n ydzkimi i demokratycz- 

Gar "*Slądami, które wywal- 

—_ “bie podówczas uznanie w 
sy p= R 


Pu M A: 
Mopy... Manowski: „Historia De- 
Wyday,.. Polskiej“, Spółdzielnia 
„Wiedza“, Warszawa 


Wydani 
Wydanie pierwsze Zurych 1901. 
Wydani, (rugie Kraków 1922. 


€ trzecie Warszawa 1946. 
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w swojej autobiografii — w każ 
dym stanie widziałem przed 
sobą  nieprzełamane zapory, 
wszędzie wstydzić się musiałem 
urodzenia mego. Syn rodziców 
znanych z cnoty i uczciwości, 
z ojca, dziada, w ciężkich oj- 
cGzyzny razach poświęcających 
się za nią, odepchnięty byłem 
od urzędu, od ziemi, od wszel- 
kiej sposobności służenia kra- 
jowi memu. Niesprawiedliwość 
ta boleśnie serce moje zraziła. 
Szukałem źródła tego pokrzyw- 
dzenia, tego zboczenia towa- 
rzystw ludzkich z drogi ogólne- 
go ich szczęścia. Zasępiły bar- 
dziej te myśli zadane wówczas 
ojczyżnie mojej  nielitościwe 
ciosy, ojczyźnie, która acz dla 
urodzenia mego niewdzięczna, 
przecież droższą mi była nad 
wszystko, co była rodzinną zie- 
mią moją, bo była nieszczęśliwą, | 
bo miłość ku niej i tkliwe na; 
krzywdy jej uczucia wyssałem 
z piersi rodziców.“ %8 i 
Dostawszy się na nauczyciela 
synów byłego kanclerza, Jędrzeja 
Zamoyskiego, widział w nim wzór 
zacnego obywatela, który chciał 
ratować upadającą Rzeczpospo- 
litą przez wprowadzenie stosun- 
ków więcej sprawiedliwych do u- 


„Wszędy — powiada on sam 


36 Ustęp ten, podany przez które- | 
goś z naszych historyków, brzmi i 
nieco odmienhiej od podanego przez 
Kraushara, a spisanego przezeń z i 
rękopisu. Treść wszakże ta sama. | 
Ustęp w brzmieniu, podanym przez í 
K., przytoczyłem w pracy „Stani- 
sław Staszic“ (Warszawa. 1820), 


Katowice, 4 majo 1947 roku * Rek 2 


stroju społecznego. I kiedy na 
sejmie 1780 r. z oburzeniem od- 
rzuciła szlachta ułożony przezeń 
kodeks cywilny. Staszic mocno 
bołał nad tym. Pisząc wówczas 


„Uwagi nad życiem Jana Zamoy- | 


skiego“, wciąż o tym myślał, i te 
myśli swoje wplatał do pisania 
dzieła. Odwoływał się do najczu!- 
szych strun narodu. 


„Lud, który przy obronie 
swojej ziemi ginie — powiadał 
on — w potomności litość bu- 


dzi, a w najdłuższe czasy bedzie 
wielbiony: lud zaś, który prze- 
mocą wydziercy swojej woino- 
ści i swego kawałka ziemi ulę- 
knieny, bez bronienia się pod- 
pisze własną niewolę i grabież, 

z matrząsaniem wspominany 

będzie i wszystkich wieków po- 

śmiewiskiem zostanie.” 

Dzieło to jego sprawiło olbrzy- 
mie wrażenie. Tchnące silnym u- 
czuciem miłości ojczyzny, wska- 
zywało ono, że jednym ratunkiem 
dla narodu było przeobrażenie się 


społeczne, zgodne z zasadami 
sprawiedliwości. Był to wykład 
nowoczesnych zasad demokra- 
tycznych. z okazaniem ich ko- 
nieczności dła Polski. 

Drugie dzieło bard: ważne 


Staszica wyszła w 1780 roku pt. 
„Przestrogi dla Polski". Nopomi- 
nal się on praw obywzlelskich 
dla mieszczaństwa i npolenszeni> 
losu dia włościan. Zwłaszcza osta- 
tnie uważał za rzecz gwałtowna 
Odmalował on w nader czarnych 


kolorach stan włościanina pol- 
skiego. 

„Pieć części narodu ynlskie- 

go — powiada —- stoi mnie 


przed oczyma. Widzę umiłiony 
stworzeń, z których jedne wpół 
nago chodzą, drugie skórą albo 
ostrą siermięgaą okryte, wszyst- 
kie wyschłe, znędzniałe. obrosłe, 
zakopciałe, oczy głęboko w gło- 
wie zapadłe, dychawicznymi 
piersiami ustawicznie robią. Po- 
sępne, zadurzałe i głupie. mało 
czują i mało myślą, to ich naj- 
większą szczęśliwością. Ledwie 

w nich dostrzec można duszę 

rozumną. Ich zwierzchnia po- 

stać z pierwszego wejrzenia wię 
cej podobieństwa okazuje do 

"wierza, niżeli do człowieka. 

Chłop ostatniej wzgardy 
uazwisko, Tych żywnością jest 
chleb z śrutu. a przez ćwierć 
roku samo zielsko: napojem 
woda i paląca wnętrzności wód- 
ka. Tych pomieszkaniem są lo- 
chy, czyli troche nad ziemią 
wzniesione szałase. Słońce tam 
nie ma przystępu: są iyłke za- 
pchane smrodem i tym dobrot- 
liwym dymem, który. aby po- 
dobno mniej na swoją nędzę 
patrzali, zbawia ich światła, aby 
mniej cierpieli, i w dzień i w 
nocy dusząc, ukraca ich życie 
mizerne, a najwięcej w niemo- 
wiecym wieku zabija. 

W tej smrodu i dymu ciem- 
nicy dzienną pracą strudzony 
gospodarz na zgniłym spoczywa 
barłogu: obok niego śpi mała a 
naga dziatwa na tym samym 
legowisku, na którym krowa 
z cielętami stoi i świnia z pro- 
siętami leży. 

Dobrzy Polacy! Oto rozkosz 
tej części ludzi, od których los 
waszej Rzeczpospolitej zawisł. 
— Oto Czlowiek. który was 
żywi! Oto stan rolnika w Pol- 
sce! * 

Listy do Stanisława Małachow- 
skiego wyszły spod pióra ks. Hu- 
gona Kołłaiaja. Człowiek ten ge- 
nialny okazał w życiu swoim 
wielostronność: był niepospolitym 
pisarzem, głębokim myślicielem, 
wielkim mężem stanu, świetnym 
organizatorem i znakomitym agi- 


a Przestrogi, str. 216 


ATi ZYCIE 


Stanisław Staszyc. 
„PRZESTROGI 
DLA POLSKI* 


„Nikt nie rodzi się ze zna- 
mieniem poddaństwa, nie- 
poczciwości, wzgardy i 
wstydu odebranego życia. 
Jako nikt nie rodzi się z 
przywilejem szlachetności, 
panowania, szacunku i ho- 


noru.“ 


Z „HISTORII DEMOKRACJI POLSKIEJ“ *) 


Fundamenty Konstytucji 3 Maja 


iStanistaw Staszyc, znokomity pi- 

'sarz polityczny, Którego dzieła 

daty początek ruchu demokra- 

tycznego w jego nowoczesnym 
pojęciu. 


tatorem. Pochodził on ze $rednio- 
zamożnej szlachty w Sandomier- 
skiem. Przejąwszy się zasadami 
fizjokratów. a zwłaszcza Turgota. 
widział gwajtowną potrzebe od- 
imian w Rzeczypospoliłej. Z ra- 
imienia Komisji Edukacyjnej wy- 
stapi} on w Krakowie jako rady- 
skalny reformator wychowania 
| publicznego i jako znakomity or- 
ganizator. Mianowany. referenda- 
rzem litewskim. widział w całej 
pełni niesprawiedłiwość, jaka sie 
działa mieszczanom i włościanom 
i stał się ich gorliwym obrońcą i 
rzecznikiem należnych im praw. 
W listach do Małachowskiego 


wskazywał najważniejsze formy, 
które należało się przeprowadzić, 
ażeby Rzeczpospolita nie była 
krajem niewolników i mogła sku- 
tecznie się bronić przeciwko ob- 
cym zaborcom. 


Późniejsza rewolucja trancuska. 
sprowadziła ważną odmianę w 
myślach Kołłątaja, ale jeszcze. w 
1188 r. był on tego przekonania, 
że szlachta sama w interesie wła- 
snego swego stanu powinna ze- 
spolić się ze stanem miejskim i 
uznać wolność osoby i rąk, czyli 
pracy włościanina, ażeby nie mieć 
w nim utajonego wroga.” 


W czasie sejmu czteroletniego 
czynność  agitatorska Kołłątaja 
była ogromna. Zsromadziwszy 
koło siebie ludzi młodych i zdol- 
nych, pomiędzy którymi zwłaszcza 
się odznaczali śmiały i dowcipny 
ks. Franciszek Jezierski, uczony 
ekonomista Ossowski i zręczny 
w polemice ks, dr Dmochowski, 


33 Kraszewski w dziele „swoim: 


„Polska w czasie trzech rozbiorów 
(1772—1799) — Poznań, — przyta- 
eza (T. IL str. 354) charakterystycz- 
ny w tym względzie, ustęp z nie- 
wydanego listu Kołłątaja do jedne- 
go z zachowawców szlacheckich, 
M. Zaleskiego, w sejmie czterolet- 
nim, pisanego 6 września 1790 r. 
„Kto jest w Polsce, żeby nie zadrżał 
nad niebezpieczeństwem wolności 
szlacheckiej, gdy sobie porówna 
liczbę szlachty do reszty innych lu- 
dzi? Mnie się zdaje, że w tym poło- 
żeniu interesów naszych, należy 
jak najżywiej obstać, ażeby wy- 
obrażenie stanów było przywiązane 
do własności, ażeby stan szlachecki 
jak najsilniejszy zawarł alians ze 
stanem miejskim, ażeby te dwa 
stany nie różniły się między sobą, 
tylko własnością. inaczej — prawa 
nasze będą daremne, los nasz będzie 
ı niepewny, siła nasza będzie słaba, 
będziemy mieli niebrzyjaciół we- 
wnątrz, gdy ich mamy aż nadto ze 
*" wnątrzy” 


~ 


joddziaływał on nieustannie na 
epinię. Walczono przekonywaniem 
logicznym, odwoływaniem się do 
uczucia, wreszcie dowcipem i szy- 
derstwem. Ks. Jezierskiego nazy- 
wano wulkanem gromów kuźnicy 
kołatajowskiej, ponieważ nie- 
miłosierną a zjadliwą satyra chło- 
stał on głupotę i przesądy szla- 
checkie. 
jemnicach rządu polskiego“ jest 
znakomita satyra. Jego pamilety, 
jak „Goworek“, „Rzepicha”, przy- 
czyniły sie niemało do rozszerze- 
nia przekonań demokratycznych 
pomiędzy drobną szlachtą i służbą 
dworską.” W agitacji mieszczan 
w końcu 17839 r. widomą głowa 
był Jan Dekiert, prezydent miasta 
Warszawy. ale najważniejszą, 
i chociaż utajona sprężyną Kołłątaj. 
|Rozwinął on także ogromną agi- 
tację w sprawie konstytucji 
3 maja 1791 r. 

Podczas odbywających się ob- 
irad sejmu konfederacyjnego, zgro 
madzonego w 1788 r.. rozpoczęła 
się Wielka Rewolucja, która zni- 
weczyła we Francji dawne prze- 
działy stanowe, ogłosiła równość 
obywatelską i uznała istnienie 
tylko iednego narodu czyli raczej 
jedność narodową. Rewolucja ta 
wstrzasnęła cała Europa i na 
Polskę również oddziałsła potęż- 
nie. Wpływ jej i w samym sejmie 
się przejawiał. 

Nasi demokraci wojujący. jak 
Heltman i Janowski. porównywu- 
jąc dzieło dokonane przez Zgro- 
madzenie Narodowe we Francji 
z tym, co zrobiono na sejmie czte- 
roletnim, potępili zarówno sejm 


jak i jego dzieło. We Francji jed- 
nak był potężny stan trzeci, były 
miasta wielkie, które nadały ru- 
chowi rewolucyjnernu charakter 
Rzeczpospolita 


demokratyczny. 


Jego „Katechizm o ta-! 


a 


Narodowym przedstawiciele stanu 
trzeciego, wybrani — jak się wy- 
raził Sieyes — przez 26 milionów 
ludu, byli w ogromnej większości 
(688) wobec przedstawicieli szła- 
chty (270): reprezentanci ducho- 
wieństwa (290), zaś w swej więk- 
szości sprzyjali więcej stanowi 
| trzeciemu. aniżeli szlachcie. Sejm 
czteroletni zaś był złożony wy- 
łącznie z samej szlachty. Zgroma- 
dzenie Narodowe miało już po- 
chodzenie rewolucyjne. było wy- 
nikiew walki przedstawicieli sta- 
nu trzeciego przeciwko szlacncie. 
I pomimo tych różnie ogromnych. 
zwycięstwo demokracji było tylko 
połowiczne. Słusznie już wówczas 
zapytywał Loustalot, czy arysto- 
kracje szlachty na to obalono, aby 
jej miejsce zajęła arystokracja 
bogactwa. arystokracja pieniężna? 

Szlachta foiwarczna, po więk- 
szej części Śśrednio-zamożna, Wy- 
wracając w Rzeczypospolitei pa- 
nowanie możnowładztwa. spel- 
niła podobną rewolucyjna czyn- 
ność. jak burżuazja francuska 
względem swojej noblesy, zwła- 
szcza biorąc pod uwagę stusun- 
kowo mała liczbe tej ostatniej i 
wyodrębnione jej stanowisko spo- 
, łeczne. 

Stan trzeci we Francji. czyli 
właściwie burżuazja, w walce 
swej z szlachtą, zjednywała sobie 
jako sprzymierzeńca lud pracu- 
jacy, i szlachta folwarczna polska 
i litewska zawierała przymierze z 
mieszczanami i okazywała nawet 
gotowość do pewnych ustępstw 
włościanon:. 

Kiedy w kwietniu 1791 r. uchwa 
lono w sejmie prawo dla miast, 
Essen, rezydent saski, donosił 
swemu rządowi. że „uchwała ta, 
której się nikt nie spodziewał, 
wnosząc z ducha, ożywiającego 


Ks. Hugo Kałlntai, wybitny mąż stanu, pisarz polityczny, członek 
Komisji Kocdukacyjnej, gorliwy obrońca mieszczaństwa 
i włościaństwa. 


zaś była krajem szluchecko-chłop | szlachtę w Polsce od „ wiekówr. 
| skim, jej siła caia była na wsi, a | wnosząc ze wzgardy i nienawiści 


„nie w miastach. W Zgromadzeniu 


% Kraszewski powiada: „Spotkał 
je każdy z nas w młodości wyczy- 
"jach, a star snnie 
L. c. 


tane po prz” 
zachuwane w bibliotekach.” 
Str. 284, 


przeciwko wszystkiemu, co nie 

było szlachtą — wielce zaniepe- 

koiła pp. de Goltz i de Cache,” 
(Cąig dalszy na str. 4-tej; 


| 40 Pemomocnik pruski i posti au- 
| striacki. 


Stulecie 


W dniu 2 maja odbędą zię we 


Francji uroczystości, związane z 
setną rocznicą urodzin Karola 
Gide'a. Obok specjalnych obcho- 


dów i akademii w uniwersytetach 
francuskich, obok wykładów i od- 
cmytów w stowarzyszeniach ekono- 
raistów i prawników, jubileusz ob- 
chodzi uroczyście francuski świat 
spółdzielczy, który wielkiego ekono- 
mistę uważa za swego największego 
teoretyka. 

Gide bowiem zajmuje w skali 
światowej tę samą pozycję, jaką 
w skali polskiej posiada Abramow- 
ski. Zasługą jego jest jasne sfor- 
mułowanie cech i tendencji ruchu 


woczesnej pojawił się w pierwszej 
połowie ubiegłego wieku w Roch- 
dale i w szybkim tempie rozwinął 
się w Wielkiej Brytanii praktycznie, 
nie troszcząc się o uzasadnienie 
naukowe. 

Punktem kulminacyjnym obcho- 
dów jest zebranie organów Między- 
narodowego Związku Spółdzielczego 
w mieście Avignon obok miejsco- 
wości Usęs, gdzie się wielki uczo- 
ny urodził. 

Działalność naukowa Gide'a wią- 
te się najściślej z teorią spółdziel- 
czości, podniesionej przez niego do 
wartości doktryny społecznej. Z za- 
wodu prawnik, z zainteresowań eko 


spółdzielczego, który w formie no- |nomista, Gide zajmuje kołejno od 


| żywców. 


r. 1874 katedrę ekonomii społecznej 
w Bordeaux, w Montpellier i od 
1900 r. w Paryżu. W latach 1921 do 
wygłasza swe głośne wykłady 
w najwyższej uczelni francuskiej 
„College de France“ z katedry u- 
fundowanej dla niego przez fran- 
cuską Federację Spółdzielni Spo- 
Katedrę tę zniesiono po 
jego ustąpieniu, nie znalazł się bo- 
wiem, zdaniem fundatorów, godny 
Gide'a następca. 

Rewolucyjny charakter nauki eko 
nomicznej Gidea polega na jego 
poglądzie, że działalność zorganizo- 
wanych spożywców prowadzi do 
fundamentalnej przebudowy gospo- 
darczo-społecznej przez zniesienie 


zysku jako podstawy ustroju kapi- 
talistycznego. Z perspektywy Bto- 
sunków, jakie panowały w Europie 
Zachodniej pod koniec XIX wieku 
koncepcja „Szkoły Nimes* — gdzie 
Gide wraz z garstką przyjaciół stwo 
rzył grupę bojowników tej dok- 
tryny — teoria ta wydawała się 
wprost wywrotowa 

Program „Nimes' okazał się 
wszakże — jak większość nowa- 
torstw społecznych — zbyt wyłącz- 
ny, dążący do zmonopolizowania 
Życia gospodarczego. Życie złago- 
dziło wszakże ostre kanty doktryny. 
Na kongresie Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego w Bazylei 
(1921) spółdzielczość wykreśliła ze 


Zimowiska naszych ptaków 


Już od najdawniejszych czasów 


pragnął człowiek wykryć tajem. | 


skie, zimujące w tych okolicach, 
nie łączą się z miejscowymi, lecz 


nicę periodycznego odlotu ptaków.| powracają na okres lęgów z po- 
Najstarsze zapiski tego rodzaju| wrotem do swej ojczyzmy. 


pozostawił nam Arystoteles, na 
300 lat przed Chrystusem. Obser- 
wował on ptasie ciągi i twierdził, | 
że cały szereg gatunków, na wzór ' 
gadów, przepędza zimę, zagrze- 
bując się w ziemi. Ślady tego 
tw można jeszcze dzisiaj 
niejednokrotnie spotkać u naszego 
ehłopa, który wierzy, że jaskółki 
EA a E się w bagni- 

siemi, g popadeją w du- 
gotrwały sen. 

Wiara w zimowy sen ptaków. 
utrzymała się przez długi okres, 
ezasu, gdyż jeszcze w roku 1740| 

Frisch dokonał ekspery- | 
mentu z jaskółkami, które pozna- 
czył czerwonymi niteczkami weł- 
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Dzisiejszy stan wiedzy wypro- | 
wadza przyczyny ptasich wędró. | 
wek jeszcze od okresu TW 
wego. Wędług tej teorii wędrówki | 
owe z biegiem tysiącleci stały sie ' 
koniecznością, w związku z po- 
szukiwaniern pożywienia, Przyj. 
mujemy obecnie, że ogólne za- 
mieranie natury, oraz przesuwa- 
nie się granicy wegetacyjnej wraz 
z postępującym lodowcem, zmu- 
aito ptactwo, chcące utrzymać się 
przy życiu, do szukania nowych 
obszarów żerowania. Te wędrów- 
ka, spowodowane koniecznościami 
żyełowyrni, przerodziły się z cza- 
sem w instynkt, który obecnie do- 
chodzi do głosu każdej jesieni i 
wiosny, by po ukończeniu okresu 
ciągów zupełnie wygasnąć. 

Dokąd odlatują i jak się w swej | 


wędrówce orientują nasze ptaki? | tata. Niewielki ten ptak, z rodzaju | kazów. 


| 
OBRĄCZKOWANIE | 


Odpowiedzi na nie udzielić mo- 
ga jedynie doświadczenia, prze- 
prowadzone od wielu lat na sze- 
roką skalę, a noszące nazwę o- 
brączkowania. Wielka liczba pta- 
ków, oznaczonych specjalnymi o- 
brączkami na nóżkach dostarczy- 
ła nam wartościowych informacji 
© kierunku lotu oraz miejscach 
ałmowania poszczególnych gatun- 
ków. Najdokładniejsze dane ugy- 
skuje się pruez zakładanie obra- 
exek ptakom młodym, przebywa- 
łącym jeszcze w gnieździe, ponie- 
waż tylko w tym wypadku znamy 
dokładne miejsce ich pochodzenia, 
co nie da się już powiedzieć o pta 
kach starszych, łowionych w póź. 
niejszym wieku, 

Genłalnego pomysłu obrączko- 
wania ptaków, dokonał w roku 
1899 duński ornitolog Mortensen, 
który pierwszy zaczął zakładać 
aluminiowe obrączki na nóżki 
szpaków, bocianów i kaczek, aby 
wykazać kierunki ich przelotu. 

Z doświadczeń tych okazuje się 
przede wazystkim ołbrzymie przy 
wiązanie płaków do swej ojczy- 
amy. Ogólnie powiedzieć możemy, 
że obchodza one swe wesele w 
tych okolicach, gdzie same się u- 
rodziły. Stwierdzono eksperymen- 
talnie, że przeważająca ilość pta- 
ków -przelotnych najróżniejszych 
rodzajów i gatunków gnieździ się 
w tych samych miejscowościach, 
gdzie za młodu zostały obrączko- 
wane. I na odwrót: u ptaków tych 
nie udało się wykazać afit jednego 
wypadku, aby wyprowadeiły mło- 
de w krajach, wybranych do spe- | 
dzenia zimy. 

Niektóre gatunki, występujące i! 
u mas, są szeroko rozprzestrze- 
nione na południe od Europy. Tak 
na przykład bocian biały gnieździ 
się również w Tunisie i Maroku, 
lecz ptaki te tworzą tam odrębne 
społeczeństwo. Boctany europoj- 


„ cyraneczkę spotkać wtedy może- 


| spędzają zimę zarówno w Wiel- 


SZLAKI WĘDRÓWEK 


Zimowiska naszych ptaków znaj 
dują się w zachodniej Europie, w 
krajach śródziemnomorskich i A- 
fryce, gdzie wiele gatunków prze- 
kracza nawet równik i osiąga po- 
łudniowe wybrzeże afrykańskie. 
Do tych wędrowców, zapuszcza- 
jących się aż tak daleko, należą 
w pierwszym rzędzie: wilga, ku- 
kułka, biały i czarny bocian, ba- 
talion-bojownik. oraz jaskółki. 

O ile pewne gatunki ptaków 
spędzają zimę w ściśle ograniczo- 
nych obszarach, o tyle inne zaj- 
mują w tym czasie olbrzymie te- 
rytoria, Odnosi się to przede wszy 
stkim do dzikich kaczek. Kiedy u 
nas sroży się zima, naszą kaczkę 


my od południowej Europy po- 
cząwszy, aż do tropikalnej części 
Afryki. Inne znów gatunki kaczek 
kiej Brytanii, jak i w północnej 
Afryce. 
Odległości, jakie przebywają 
ptaki na swych skrzydłach, są roz 
maite. Podczas gdy drozdy, szpaki 
i zięby zadowalają się, stosunko- 
wo krótszą podróżą do południo- , 
wej Europy, lub nad Morze Śród- 
ziemne, inne gatunki przebywają 
olbrzymie przestrzenie. Jak po- 
wiedzieliśmy, bocian biały prze- 
latuje z północnej Europy do po- 
łudniowej Afryki. Pewien gatu- 
nek ptaków brodźcowatych, a mia 
nowicie płatkonóg płaskodzioby, 
który zamieszkuje obszary pod- 
biegunowe, aż po 82 stopień sze- 
rokości północnej, zalatuje do Pa- 
tagoni i na wyspy Falkłandzkie, 
co daje w linii prostej 15 tysięcy 
kilometrów. Odległość tą przeby- 
wa dwa razy w ciągu roku, | 


Rekord osiąga rybitwa popie- 
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mew, o nadzwyczaj wydłużonych | 
skrzydłach gnieździ się na półmo- 
cy, w arktycznych obszarach Sta- | 
rego 1 Nowego Świata, Na zimę | 
odlatuje na przeciwną stronę kuli 
ziemskiej, gdyż zatrzymuje się | 
dopiero na południowym Morzu! 
Lodowatym. A więc dwa razy w; 
ciągu roku przelatuje całą kulę 
ziemską. 

Szlaki, po jakich przelatują w 
czasie swych wędrówek ptaki są 
rozmaite, - lecz właściwe prawie 
każdemu gatunkowi z osobna, O- | 
gólnie powiedzieć można, że naj- 
chętniej trzymają się skrzydlaci 
wędrowcy brzegów morskich oraz 
biegu większych rzek, a unikają 
natomiast lotu przez otwarte mo- 
rza. Dla przykładu zapoznamy 
się ze szlakiem bouiana białego. 
Ula oaazów zamieszkujących na. 
sze obszary, szlak ten prowadzi 
przez Bałkany, Dardanele do Ma- 
łej Azji, a potem przez Syrię i Pa- 
lestynę oraz kanał Suezki do E- 
giptu. Stąd wzdłuż Nilu dolatują 
bociany do Konga i jeziora Czad, 
gdzie przepędzają zimę. 

Dla uzmysłowienia kierunku, w 
jakim odlatują niektóre nasze pta 
ki, przytoczymy wyniki badań, | 
jakie przeprowadzono na Sląsku: 

Rudzik, mały ptaszek, u pas po- j 
spolity i na Śląsku obrączkowa- 
ny, schwytany został w następ- 
nym roku w Tunisic, Jaskółki, 
które tutaj się wychowały, zostały | 
złowione we francuskiej Afryce 
równikowej, zaś czajka czubata, | 
posiadająca u mas swe gniazdo, 
odnaleziona została w południo- 
wej Framcji. 

W okresie zimowym zauważyć 
możemy, że ubytek naszej ptasiej 
czeredy wyrównują częściowo 
ptaki. przybywające w tym cza- 
sie do nas z północy. Są to gatun- 
ki, oepuszczające swe rodzinne, 
yółnocne strony, przed zbyt cież- 
ką dla nich zimą. Okres najsil-' 
niejszych mrozów spędzają u nas, | 
ponieważ klimat jęgt tutaj stogun 


iek dymówek, które łowiono necą 


| mimo, że zostały wywiezione na 


kowo łagodniejszy i łatwiej o po- 
żywienie, lecz przy pierwszych 
objawach nadchodzącej wiosny 
wracają do własnej ojczyzny, Od- 
nosiło się to przede wszystkim 
w tym roku do wielkich ptaków, 
które spotykać mogliśmy wśród 
pól i lasów. Były to myszołowy, 
B mie jastrzębie, jak je często lu- 
dmość mylnie nazywa. Gatunek to 
pożyteczny, gdyż żywią się wy- 
łącznie myszami i w żadnym razie 
nie należy ich tępić. Ojczyzną 
myszołowa włochatego jest Euro= 
pa i Azja północna, u nas prze- 
pędzają jedynie zimę od listopada 


do marca, 


ZMYSŁ ORIENTACJI 


O ile w związku z poszukiwa- 
niem pokarmu łatwo stosunkowo 
wytłumaczyć sobie możemy sam 
fakt i konieczność odbywania wę- 
drówek, o tyle stajemy przed tru- 
dną do rozwiązania zagadką, jeśli 
zbadać chcemy doskonałą zdol- 
ność orientacji ptaków. 

Aby zjawisko to wytłumaczyć, 
poczyniono w ostatnich latach sze 
reg badań i doświadczeń, nieraz 
bardzo pomysłowych. Oczywistym 
jest, że zmysł ten inaczej będzie 
wykształcony u ptaków osiadłych, 
aniżeli u gatunków przelotnych. 
Potwierdzają to zresztą doświad- 
czenia, przeprowadzone na kilka 
lat przed wojną, jak również i o- 
becnie na Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim w Krakowie. 


DOŚWIADCZENIA 
Używano tutaj do badań jaskó- 


na gniazdach, a następnie rozwo- 
żono i wypuszczono z miejscowo- 
ści, leżących w różnych kierun- 
kach 1 odległościach. Ponieważ 
każdy ptak był znaczony na pier- 
si, lub ogonie odmienną farbą tu- 
szową, nie trudno było zaobser- 
wować powrót poszczególnych 0- 


Otrzymane wyniki były bardzo 
ciekawe. Okazało się mianowicie, 
że jaskółki potrafiły znaleść dro- 
ge powrotną do swych gniazd, 


BŻ do pewnej stałej granicy. Szyb || 


kość ta sięga nieraz 20 km na go- 
dzinę, co, nie licząc nocy, daje o- 
koło 200 km na dobę. Znaczy to, 
że tak szybko leci ptak do swego 
gniazda, kierowany jakąś prze- 
można siłą, która wskazuje mu 
kierunek powrotu. 


Badania te dostarczyły także 
pierwszych danych, odnoszących 
się do roli pamięci, w orientacji 
i szybkości powrotu u jaskółek. 
Użyto bowiem tych samych pta- 
ków do powtórnego przelotu tej 
samej trasy. I okazało się wtedy, 
że ptaki, zapamiętawszy sobie po- 
przednią drogę, przeleciały tym 
razem tę samą odległość 4 razy 
szybciej. 

Jeszcze ciekawsze rezultaty u- 
zyskał w roku 1936 uczony Rüp- 
pel, który wypuszczał jaskółki ze 
znacznie wiekszych odległości. bo 
sięgających przeszło 700 km. Pta- 
ki te powracały nawet z tak da- 
leka i to lecąc z przeciętną szyb- 
kością 150 do 400 km dziennie. 
Ponieważ znaczną część trasy sta- 
nowiło morze, przeto wykluczo- 
ne jest, aby jaskółki kierować 
sie mogły zmysłem wzroku, dla- 
tego wysuwano tutaj liczne hipo- 
tezy, aż do istnienia specjalnego 


i zmysłu magnetycznego włącznie. 


w Niemczech czyniono również 
Hezne doświadczenia w tej dzie- 
dzinie. I tak, aby usunąć możli- 
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| podstawową 


wość zapamiętania przez ptaka 
kierunku, w jakim go wywożono, 
usypiano go eterem lub chloro- 
formem, albo też umoecowywano 
zupełnie raciemnioną klatkę z pta 
kiem na ustawicznie obracającej 
się płycie gramofonowej. Metody 
te jednak nie wywierały żadnego 
wpływu na obranie właściwego 
kierunku i odszukanie swych 
gniazd przez poszczególne ptaki. 
(Ciag dalszy na str. 3.) 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ 


swego programu punkt, dotyczący 
opanowania rolnictwa. Zamiast 
zdobywania na wyłączność wielkie- 
go przemysłu kontynuator szkoły 
Nimskiej, prof. Bernard Lavergne, 
zaleca współpracę Spożywców z 
czynnikiem publicznym w tzw, ,„to- 
warzystwach mieszanych“. 


Z biegiem czasu na pierwsze miej 
sce wysuwa się pojęcie „współ- 
pracy". Współdziałanie różnych 
form gospodarczyct, opartych na 
podstawie bezzarobkowej. oraz róż- 
nych typów spółdzielni, uzupełnia- 
jących się wzajemnie. zajęła miej- 
sce pierwotnej wyłączności — bez- 
troskiej i nieżyciowej — i coraz 
bardziej opanowuje ideologię świa- 
towego ruchu spółdzielczego. Ewo- 
lucja zainteresowań kolejnych mię= 
dzynarodowych kongresów  spół- 
dzielczości na przestrzeni pół wie- 
ku jest tego najlepszym dowodem. 


Tym sposobem szkoła w Nimes 
odegrała w swoim czasie rolę prze- 
łomową. Jedną z wielkich jej za- 
sług jest przełamanie wiary w nie- 
złomność „Bpłżowego prawa płac" 
Lassallea. Prawo to ekonomiczne 
skazywało proletariat na bezapela- 
eyłną nędzę, dekretując bezskutecz- 
ność wysiłków spółdzielczych w 
kierunku stopniowej poprawy bytu 
kłasy pracującej. Dopiero pod wpły 
wem doktryny szkoły w Nimes kon- 
gres socjal-demokracji niemieckiej 
w Erfurcie (1891) odrzucił to prawo, 
uznając je tylko za wyraz tendencji 
rozwojowych. 


Nr 17 (ŚWIAT I ZYCIE) 


Zarówno dzięki wykładom, jak | 
całemu szeregowi dzieł o charak 
terze zasadniczym („Zasady ekon? 
mil politycznej", „Historia doktry® 
ekonomicznych",  „Kooperatyzm ; 
„Rozwój instytucji społecznych Š 
ciągu XIX stulecia“ i i.). Karol G! $ 
zaliczony został w poczet najwy 
bitniejszych ekonomistów' ostat 
czasów. 

„Otoczony nimbem niestrudzońe" 
go, niezłomnego bojownika 
solidaryzmu — pisze jeden z jef? 
biografów — którą uznawał za naj" 
słuszniejszą i najbardziej powołań 
do przeobrażenia i udoskonalen 
stosunków wzajemnych pomied 4 
ludźmi; szanowany i poważany "5 
wet przez swych przeciwników d 
wybitnie ludzkie i pełne dobro“ 
odnoszenie się do każdego bliźniego! 
za wszechstronne, zawsze spokojńt 
nacechowane właściwym medreo™ 
wyTozumieniem i objektywizme” 
podchodzenie do każdego zagadnić 
nia, o jakim pisał, czy wykładał — 
profesor Gide był niemal czczony” 
i uważany za wodza duchoweś? 
przez ówczesną młodzież radykalńó 
socjalistyczną nie tylko francuski: 
lecz i tę, która z różnych sti 
różnych krajów spieszyła do 
aby czerpać tam wiedzę z obfitet 
i bogatego źródła, jakim były 
dy wyższe zakłady naukowe 
Francji." | do 

Polska ma szczególne powody s 
wspominania zmarłego W 1 
Karola Gide'a: był to jeden 2. h 
wypróbowanych przyjaciół. $ 


Podstawowy bład 
doniosiego aktu 


Historia powstania Ustawy 
Majowej 1791 r. nie jest jeszcze 
dostatecznie wyjaśniona: przygo- 
towania czynione Go niej w prze- 
ważnej części w tajemnicy, nie 
są dotąd wyśledzone i po dziś 
dzień trzeba się opierać w wie- 


wego doniosłego aktu: jest nim 
niewyzwolenie chłopstwa. 

Bez naprawienia największej 
krzywdy społecznej, jakiej naj- 
liczniejsza w Polsce warstwa do- 
znawała, Konstytucja 3 Maja mu- 
siała być dziełem niezupelnym. 


i 


i 
i 


poważne odległości, sięgające, 
przeszło 250 km. Z używanych do 
doświadczeń ptaków powracały za 
każdym razem prawie wszystkie, 
wykazując zadziwiającą zdolność | 
orientacji w różnych warunkach. | 

Stwierdzono w ten sposób, że | 
szybkość powrotnego lotu jaskó- | 
tek zależna jest od długości tra- | 
gy i wzrasta z jej zwiększeniem, | 


lu wypadkach raczej na hipote- 
zie, niż na ścisłym uszeregowa. 
niu faktów, 

Uznając Konstytucję 3-go Ma- 
ja za dzieło wielkiego rozumu 


stwierdzamy tu 
niędoskonsleść o- 


politycznego. 


Z Konstytucji 3 Haja 


IV. Chłopi włościanie 


Lud rolniczy, z pod którego ręki płynie najobfitsze bogactw 
krajowych źrzódło, który najliczniejszą w narodzie stanowi 
ludność, a zatem najdzielniejszą kraju siłę, tak przez sprawie- 
dłiwość, ludzkość i obowiązki chrześcijańskie, jako i przez 
własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opieką prawa 
i rządu krajowego przyjmujemy, stanowiąc, iż odtąd jakieby- 
kolwiek swobody, nadania lub umowy dziedzice z włościa- 
nami dóbr swych autentycznie ułożyli, czyliby te swobody, 
nadania i umowy były z gromadami, czyli też z każdym 080- , 
bno wsi mieszkańcem zrobione, będą stanowić wspólny i wza- ' 
jemny obowiązek, podług rzetelnego znaczenia warunków 
opisu zawartego w takowych nadaniach i umowach, pod 
opiekę rządu krajowego podpadający. 

Układy takowe i wynikające z nich obowiązki, przez jed- 
nego właściciela gruntu dobrowolnie przyjęte, nietylko jego - 
samego, ale i następców jego, lub prawa nabywców tak wiq- 
-ać będą, iż ich nigdy samowalnie odmieniać nie będą mocni. 

Nawzajem włościanie, jakiejkolwiekbądź majętności od 

dobrowolnych umów przyjętych nadań i 
powinności usuwać sig inaczej nie będą mogli, tylko w takim 
sposobie i taktmi warunkami, jak w opisach tychże umów 
postanowione mieli, które czy na wieczność, czyli do czasu 
przyjęte ściśle ich obowiązywać będą. 
f Zawarowawszy tym sposobem dziedziców przy wszelkich 
pożytkach od włościan im należących, a chcąc jak najskutecz- 
niej zachęcić pomnożenie ludności krajowej, ogłaszamy wol- 
ność zupełną dla wszystkich ludzi, tak nowo przybywających, 
7 jako i tych, którzyby, pierwej z kraju oddalitwszy się, teraz 
W do ojczyzny powrócić chcieli, tak dalece, iż każdy człowiek 
do państw Rzeczypospolitej nowo z którejkolwiek strony 
przybyły, lub powracający, jak tylko stanie nogą na ziemi 
polskiej, wolnym jest zupełnie użyć przemysłu swego, jak 
i gdzie chce, wolny jest czynić umowy na osiadłość, robociznę 
lub czynsze, jak i dopóki się umówi, wolny jest osiadać w 
mieście lub na wsiach, wolny jest mieszkać w Polszcze, lub 
i do kraju, do którego zechce, powrócić, uczyniwszy zadosyć 
„obowiązkom, które dobrowolnie na siebie przyjął. 


= 
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niemi złączonych 


aczkolwiek była oma może naj- 
lepszym, jakiego w ówczesnej 
Polsce dokonać było można, 

Z tego. że stosunki włosciań- 
skie domagały się gwałtownej re- 
fermy i że wskutek surowego 
-peddadstwa lydu kiej znajdował 


się w stanie ekonomicznego upał 
ku, doskonale zdawała sobie 

wę światła część społeczeństw” 
x królem na czele. Świadda 
tym liczne pisma, broszury i ksią 
żki, zajmujące się kwestią 
czenia chłopów. 


Józef Wybicki wydaje „AM 
Patriotyczne”, w których przod 
stawią położenie włościan got 
nych j uciemiężonych. Hugg T 
łątaj i Btasaie w swoich dzieł 
na każdym kroku wskazują 
niedolę chłopów, malując w 3%, 
krawych barwach ekonomia 
skutki poddaństwa. Wielką A 
czytnością w owych czasach god 
szy się bezimienna suplika *„ 
tytułem: „Projekt znani) y 
Turczynie*, w którym autor 1r 
wołuje się już to na „prawo o, 
turalne”, już to na wazelkie Siy- 
klady historyczne, ażeby sit 
nać na zmianę, ustawodawś!", 
polskiego w kierunku usam”? 
nienia chłopów. 

Jakby wstępem do tych 
kich reform, była nadana 
176% uetowa, zabramiająćż 


PZA 


ja” 


W z. 1775 August suto 
wojewoda znienieskc NA 
FA prołcktem a ò 
wolności ehlopom, ale spowod, 
wał takie oburzenie wr 


słów. dż słuchać go nawe „4. 


wa chłopską: 
wypracowany przez AndrZE: 
mojskiego orak kilku tny co pęd 
wników projekt kodeksa. "is 
rafący między imynń T wł 
włinaciańską. Reforma a 
bardzo umiarkowana: "gł 
tytko pierwszy i trzeci ycd" 
dego zoepodarza mógl or 
cypować się spod Ma oó0ó 
jąć się innej pracy. 

czy handlu — immi 
stać na roli, Kodeks 


pomogło nawet ME” sę 
sprawę samego króla, „A 
Wobec takiego ustosurkaccye! 
sie szlschty, Sejm agal, 
sprawę chloneką potrakt ae ge” 
dzo „pelędnie", zdobywaj 
zaledwie na nieznaczny 
tym kierunku. A jednak sa 
chłopi byli wdzięczni, Je" 
wskazują liczne adres 


czynne. g 
jero 1248) 


Pełną wolność 
barcze. 
A. E i 


ge” 


przeprowadziły dop 
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Nieskończona 


W nocy z 1 na 2 maja 1945 r. wojska hitlerowskie 
w Berlinie skapitulowały przed nacierającą Armią 
Czerwoną. Od tej chwili postępujący od dłuższego cza- 
su rozkład militarny Trzeciej Rzeszy potoczył się jak 
lawina, doprowadzając w dniu 9 maja do całkowi- 
tego upadku i armii niemieckiej i hitlerowskiego pań- 


Z pasrnietnych dmi 


| »Berlin zdobyły ! « 


walka o szcz 


yt 


świata 


_ Historią najwyższego szczytu w 
Himalajach, będącego jednocze- 
nie najwyższą górą na kuli ziem 
Skiej zaczeła się właściwie w r. 
1825, gdy jeden z uczonych. pracu 
acy w  Hinduskim Instytucie 
dań Tygonometrycznych oder- 
e się od rozłożonych przed nim 
"ap i wykresów i zawołał trium- 
k „lnie: „Panowie, odkryłem naj- 
wyższą górę świąta!*, Dokładne 
dania i kalkulacie liczbowe do- 
wiodły niezbicie, że odległy szczyt 
wznosił się na 29.141 stóp ponad 
Roziom morza. czyli o przeszło 
WEŃ stóp wyżej. niż jego naj- 
Zszy sąsiad. 


Od tej chwili, przez pół wieku 
‚verest pozostawał ciągle tajem- 
eza „górą, bowiem granice Ty- 
1 Nepalu, gdzie wznosi się 
ar Sigantyczny szczyt, były zam- 
ięte dla cudzoziemców. W koń- 
ny biegłego wieku kilku odważ- 
> przedsiębiorczych badaczy 
z uszyło w te strony w przebra- 
U hinduskim i istotnie udało się 
tę przebyć wąwozy i przełęcze, w 
Pe dą nie stanęła jeszcze stopa 
łego człowieka. Był to czyn 
dn ny podziwu, nie przynidsł je- 
3 ak właściwie żadnych pozytyw 
a. wyników. które osiaznać 
 _uogłaby tylko oficjalna, dobrze 
organizowana i odpowiednio wy 
ipowana ekspedycja, 


n 


Sy x 

"PIERWSZA WYPRAWA 

OH 
A kj teszcie w r. 1920 Angielskie 
t3 Olewskie Tow. Geograficzne po 
zi” wysiłki swe z Brytyjskim 
em Alpinistów i uzyskały od 
wiednich władz pozwolenie 
Przybycie do Tybetu. Poczeto 
Tzygotowywać À 


odpo 


wypraw z A : 7 

elką skalç AETA a kości w nieustannym silnym wie- 
po słane zostaną dwie ekspedycje: | 7e: Ze®7li więc do obozu i Mal- > m 
erwsza lory pozostał z dwoma towarzy- > 


zadan; wywiadowcza, której 
k Nem będzie zbadanie warun- 
na miejscu, a dopiero w rok 


ryzykować wdrapanią się po tej 
ścianie. Badanie tej ściany i do- 
bieranie odpowiedniego ekwipun 
ku zajęło dalsze dwa miesiące. 
Gdy wreszcie ekspedycja wyru- 
szyłą na podbój niedostępnej gó- 
ry, natknęła się nagle na nieprze- 
widzianą zupełnie ścianę zlodowa 
ciałego śniegu, wznoszącą się na 


1.500 stóp. Zapalony Mallory wraz | 


z dwoma towarzyszami wyrąbali 
sobie schody i wspięli się jeszcze 
na kilkaset stóp, ale od samego 
wierzchołka Ewerestu dzieliło ich 
jeszcze 5.000 stóp, niemożliwych 
do przebycia o tej porze roku, 


W ROK PÓŹNIEJ 


Następnego roku przybyła do 
Rongbuk druga, właściwa ekspe- 
dycja, złożona z 13 badaczy gór- 
skich 60 pomocników i 100 tra- 
gartzy tybetańskich, oraz 300 ju- 
cznych zwierząt. 

Próby zdobycia Ewerestu mo- 
gą być dokonywane tylko w prze- 
ciągu 6 tygodni wiosennych, aż 
do maja bowiem cała okolica jest 
zasypana śniegiem, a od połowy 
czerwca monsson indyjski zamie- 
nia Himalaję w jedną wielką pu- 
łapkę załamującego się lodu i na 
wianego śniegu. . 


Przez dwa tygodnie całą ekspe 
dycia wspimała sie równomiernie, 
posuwając się w górę powoli, lecz 
metodycznie, Na wysokości 23.000 
stóp rozłożono obóz, w którym 
zostali starsi członkowie wynra- 
wy, a młodsi ruszyli dalej z Mal- 
lorym. jako: dowódcą. Po kilku 
dniach dla wiekszości uczestni- 
ków dalsza wspinaczka stała się 
niemożliwa. z powodu niemożnoś 
ci oddychania na takiej wyso- 


szami. Pieli gie przez piętnaście 
minut, po czym urządzali eałogo- 


Potem E dzinne przerwy dla odpoczynku 
; wiast ed- 4 i 5 ż 
Młog JP Y ich system oddechowy, ale utru- 


: dy Jerzy Mallory, dla którego 
a wysokogórska . była 
te, ylko przyjemnością i spor- 
„ lecz także namiętnością. 


Ekspedycja wyruszyła do Indii 
ty maju 1921 r. Po cieżkiej, wielo 
~ Nowej podróży przez puste, 
ikie stepy tybetańskie, członko 
Wa, Prawy ujrzeli wreszcie cel, 
są pek klimatyczne w Tvbocie 
ni 4 nieprzyzwyczajonych do 
RE „a po prostu straszne. Lo- 
Wane, e, nagłe ulewy i suche burze 
Szące olbrzymie trąby piasz- 

„c. szaleją pośród dzikich 
: 1 przełęczy górskich, W 
cu ekspedycja dodarła do 
Oru w Rongbuk, położonego 


Ewe km na północ od podnóża 
Testu, 


vd 


cz 


lb 
s 
Wznoszącą się groźnie i maje- 


staty 2 
a cznie na tle szarego nieba. 
ni, | Kowie ekspedycji znajdowali 


| 


i 


dniał im myślenie | macił jasność 
sadu. Aczkolwiek byli wyposa- 
żeni w aparaty ilenowe, jednakże 
dźwiganie tych aparatów zbyt wy 
czerpywalo ich siły. Gdy wresz- 
cie dotarli na wysokość 28.600 
stóp, stracili prawie całkowicie 
władze we wszystkiech członkach, 
a wzrok ich uległ zamaceniu do 
tego stopnia, iż przestali niemal 
widzieć, Musieli czym prędzej 
wracać do obozu. Ne chcąc dać 
za wygraną wyruszyli z obozu 
jeszcze raz, zabierając z sobą 20 
tragarzy, jednakże po wspieciu 
się na kilkaset mil dostali się w 
burzę Śniegową, która strąciła w 
przepaść i pozbawiła życią 16 lu- 
dzi. 


| 
p oczęto natychmiast studiować | PO RAZ TRZECI I OSTATNI 
„mią skalisto-lodowatą ma- W dwa lata później niezmordo 


wany Mallory wyruszył po raz 
trzeci z wyprawą na Mount Ewe- 


siągnąć coraz większą wysokość, 
rozkładając kolejno obozy ratow- 
nicze. Ekipe, mającą pójść najda- 
lej, możliwie na sam szczyt sta- 
nowili Mallory i Sommervelle. 
Przebyli planowo wyznaczoną tra 
sę i minęli kolejno wszystkie o- 
bozy. Po wyruszeniu z ostatnie- 
go — Sommervelle, nie mogące do 
być tchu na takiej wysokości i 
znieść lodowatego wichru, dostał 
ataku kaszlu, który powalil go na 
ziemię. Mallory odniósł go do o- 
bozu, gdzie skonał po upływie kil 
ku godzin, 


23014v3000000030009030802600700000000000. 


Wnętrze kancelarii Rzeszy 


Foto „Film Polski“. 
Marszałek Rola-Żymierski i gen. Spychalski przed siedzibą Hitlera. 


Foto „Film Polski". 
Gmach kancelarii Rzeszy, w którym urzędował Hitler, 


Foto „Film Polski“. 


stwa. 


z tego okresu. 
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„Associated Press“ dla „Dziennika Zachodniego". 
W pobliżu Reichstagu stanął pomnik zwycięskich wojsk radzieckich. 


BERLIN | 


Foto „Film Polski". 
W pamiętnych dniach na ulicach zwycięskiego Berlina. 


Foto „Film Polski", 


„Berlin zdobyty! — głosiły afisze z murów miast polskich 


w pierwszych dniach maja 1945 r. 


Zimowiska naszych ptaków 


W innym An np. kręto- 
głów, wędrowny ptak z naszych 
dzięciołowatych, wywieziony sa- 
molotem z gniazda w ogrodzie 


(Dokończenie ze strony 2-giej) 


I rzeczywiście wyniki potwier- 
dziły przypuszczenia, Najdalszym 


| punktem, z którego zaobserwowa- 
no powrót ptaka do gniazda, była | 


botanicznym w Berlinie do Sało- | odległość 11 km. Wróble wywie- | 


nik tj. na odległość ponad 1600 
km po dziesięciu dniach siedział 


| zione dalej już 


nie powracały. 
Rezultaty wskazują, że u osiad- 


już z powrotem przy swej dziupli. łych tych ptaków istnieje wpraw- 


PTAKI OSIADŁE 
Widzimy więc z powyższych 


dzie zdolność orientacji i powrotu 
do gniazda, jest ona jednak znacz 
nie słabiej wykształcona niż u 


| 


puszczają jedni, czy też z działal- 
nością hormonów, jak twierdzą 
inni, tego jeszcze obecnie powie- 
dzieć dokładnie nie możemy. Tym 
niemniej oba te zjawiska to jest 
instynkt wędrówki i zmysł orien- 
tacji zachodzić mogą zupełnie od- 
dzielnie i od siebie niezależnie. 
Jeśli trzymany w niewoli ptak 
zaczyna w okresie odlotów jego 
towarzyszy zdradzać wyraźny nie 
pokój, jest to nieomylny znak ode 


rest, Pozostawiwszy tym razem Mall ł nazajutrz w to- | nr- E Š 3 ć ptaków przelotnych. 
MZ na Za ó | zek: z E a altory ruszy J r przykładów, że niesłuszne jest AE ER Š 
ż ad walka stóp wszystkich członków ekspedycji warzystwie innego ochotnika, | mniemanie, jakoby  wylatujący W Niemczech czyniono również R” dna S e FA 
e 2 „Czyń wy” w obozie na wysokości 23.000| Powietrze było tak rozrzedzone, ptak, podobnie jak pszczoła, za-| próby z jastrzębiem, krogul- REESEN AENEIS 


| NIŻ sięga najwyższy szczyt 
ły ki, Płuca ich i serca mę- 
Się przy najlżejszym wysił- 
kiko mieli jeszcze do przebycia 
Wej 5) tysięcy mil prawie piono- 
iem TBSY wśród nieustannego 
is 1 deszczu, śniegu i dzikiego 
> Sanu, 


zy 


sa dajac skrupulatnie teren do- 
kształę wniosku, że Ewerest „ma 
D AA hiemal idealnej piramidy, 
Drz., CMmanej przepaściami, o 
ż Yciu których nie może śnić 
Strom Smiertelnik. Jedynie od 
moż. Północnej istnieją pewne 
buk Wości, gdyż lodowiec Rong- 
z tWorzy kąt niemal prosty, 
wą górą, wznoszącą się 
0 Ponad jego białą masę. 

jednak stromo. by do- 


| 


stóp — udał się na dalszą wspi- 
naczkę w towarzystwie jednego 
tylko towarzysza, kapitana Som- 
mervelle'a. Kilkakrotnie musieli 
powracać do obozu, gdyż ulegali 
ciągłym wypadkom. Raz złamał 
się wyrąbany przez nich w lodzie 
mostek : MaMory spadł w otchłań 
śnieżną, z której kolega zdołał go 
wyciągnąć przy pomocy lin ra- 
towniczych, to zhów Sommer- 
velle, wyczerpany nieustannym 
rąbamiem schodów w lodzie, do- 
stał przejściowego paraliżu pra- 
wego tamienia, 

Wobec jednak zbliżającej się 
pory monssunu, przyjaciele posta- 
nowili nie dać za wygraną i uczy 
nić ostateczny wysiłek. Podzielo- 
no ludzi na sześć ekip po dwie 


Swiaaas 
“zony alpinista nie mógł a4 | 0$0by, z których każda miała ,a- 


iż aby wymówić kilka słów, mu- 
sieli zaczerpywać uprzednio kil- 
ka razy oddech. Nie tracili jed- 
nakże nadziei gdyż zamierzali po 
sługiwać się w razie absolutnej 
konieczności balonami tlenowy- 
mi. Żadne perswazje towarzyszy 
nie zdołały odwieść ich od ich za 
miarów, 

Nie zobaczono już ich więcej. 
Po dwóch dniach ze wszystkich 
obozów wyruszyly ekspedycje ra- 
tunkowe, ale nikt nie mógł do. 
trzeć wyżej, niż dwaj śmiałkowie, 
po których zniknął wszelki ślad. 
Ciała ich zginęły gdzieś pośród 
dzikich, lodowatych skał, strze- 
gących szczytu świata i nie wiado 
mo, w jaki sposób ponieśli śmierć 
i czy osiągnęli przed tym swe wy 
marzone zwycięstwo. (SAB). 


pamiętał sobie okolicę, nad któ- 
rą przelatuje i przy powrocie trzy 
mał się tej samej trasy. Jakkol- 
wiek ptaki posiadają doskonale 
rozwinięty zmysł wzroku. to o- 
rientacją wzrokową posługują się 
jedynie w najbliższej okolicy 
gniazda. Wykazują to dobitnie do- 
świadczenia, przeprowadzone na 
ptakach osiadłych. 


W roku 1939, w Zakładzie Psy- 
chogenetycznym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, przy doświądcze- 
niach posługiwano się wróblami. 
Jak wiemy wszyscy, jest to nasz 
najpospoliiszy ptak osiadły, a 
więc z góry można było przyjąć, 
że poza wzrokiem, nie będzie po- 
siadał wcale, względnie w nie- 
znacznym tylko stopniu, specjal- 


nego zmysłu orientacji, jak jego | 
gdyż nie 


wędrowni towarzysze, 
Jest mu to potrzebne d 


cem, których wypuszczono na wol 
ność w odległości 100 km od ich 
miejsca rodzinnego. Z użytych do 
doświadczeń okazów żaden nie 
powrócił, a po paru tygodniach 
ustrzelono kilka sztuk w pobliżu 
miejsca ich wypuszczenia. 


WYNIKI BADAŃ 


Wyciągając wnioski z wymie- 
nionych doświadczeń, powiedzieć 
musimy, że u ptaków przelotnych 
istnieje jakaś specjalna siła, któ- 
ra każe im odbywać corocznie 
wędrówki jęsienią do krajów ciep 
lejszych, a wiosną z powrotem. Si- 
łę tę nazywamy instynktem. Poza 
nim posiadają jeszczę wszystkie 
te ptaki zmysł orientacji, nieza- 
leżny prawie zupełnie od zmysłu 


wzroku. Czy jest on związany z 
| falami magnetycznymi, jak przy- 


szczególny ptak zna kierunek swe 
go przyszłego lotu, w jaki sposób 
dokładnie wie, gdzie w jesieni 


jest południe, a na wiosnę, północ. 

Na te i szereg innych pytań od-` 
powiedź dać mogą jedynie prowa- 
dzone u nas, jak i w szeregu in- 
nych państw doświadczenia, wy- 
magające dużego nakładu pracy, 
a przede wszystkim cierpliwości. 


tw 
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Lucie Delarue Mardrus 


(Przekład Kazimierza Tomaszewskiego) 


Zwierzęta nie ginęły z powodu 
zarazy (aluzja do słynnej bajki 
La Fontaine'a (VII, 1): „Les ani- 
maux malades de la peste“), mi. 
mo to zebrały się wokół lwa, by 
drogą całkowitej jednomyślności, 
— jedyną drogą, wiodącą ku tak 
niebezpiecznemu przedsięwzięciu 
«- uchwalić ostateczną zagładę 
rodzaju ludzikiego. 

Lew przemówił pierwszy — ja- 
ko przystało — j rzekł: „Czas po 
temu najwyższy! Stanowczo dość 
już mamy tej rasy! Niechaj każdy 
wyłoży swe racje, Oto nasam- 
przód moje: Nie jem człowieka, 
a jeśli czasem zjem, to tylko z 
braku innej dziczyzny! Na co 
więc przychodzi po mnie do 
dżungli? Zali udo moje to udzie 
barana? Nie! A więc cóż za przy- 
jemność może mu sprawiać mój 
widok, gdy wycieram swoją kró- 
lawską głowę o kraty klatki za- 
łedwo wystarczającej dia kury. 
— albo gdy skatet na podusz. 
kach jak pudel!“ 

„Niczego tak nie lubi to plemię. 
Jak pomniejszać i obracać na po- 


śmiewisko; toteż — bez dwóch 
zdań — ponad wszystkie krzyw= 
dy moje w tym względzie kładę 
szczęśliwość i zadowolenie, jakie. 
go doznaje człowiek, widząc 
mnie, krója zwierząt, przemienio- 
nego śmiesznie na dywanik przed 
łóżkiem!” 

Na innych teraz kolej mówie- 
ma. 

Tygrys w imieniu wszystkich 
dzikich wysunął się naprzód: 

„Nasze krzywdy są krzywdami 
twoimi" — rzekł. Dodam jeszcze 
do tego procesu g sadyzm ludzki 
to tylko: skarżysz się na grote- 
skowość, którą rzekomo tobie tyl 
ko zareżerwowamo, Dywaniki? 
Cóż! — Wszyscy sie w nie zamie- 
niamy po śmierci, Ale cóż to jest 
w porównaniu z tym, co oni na- 
zywają futrami? Wszystkie te 
mufki, kołnierze...“ 

„Pardon — przerwała małpa, 
która w żaden sposób nie mogła 


że jesteśmy przodkami człowieka! 
Co za okropność! I z pewnością 
sądzi on, że robj nam wielki za. 


| BBB 204000 a TE BRT 
Fundamenty Konstytucji 
3 Maja 


(Dokończenie ze strony 1-szej) 


którzy natychmiast po ogłoszeniu 
tego prawa, donieśli o tym swym 
dworom, i sądzą tu, że ich nie- 
akontentowanie wypływa z oba- 
wy. ażeby te przywileje nieprze- 
widywane, nadane mieszczanom 
królestwa, nie spowodowały prę- 
dzej czy później znacznego wy- 
chodźtwa z prowincji, składają- 
eych te państwa, do Polski.“ 

I obawa ta nie była bezzasadna. 
Przypływ ludności miejskiej, po 
ogłoszeniu konstytucji 3 Maja, 
wsrósł ogromnie. W sprawach cy- 
wilnych mieszczanie zostali po- 
równani ze szlachtą; pod wzglę- 
dem politycznym dopuszczono ich 
do sejmu i innych instytucji pań- 
atwowych, ale w ograniczonej 
liczbie i z ograniczonym głosem. 
A nawet w sprawie włościan kon- 
atytucja 3 Maja wygłosiła — może 
niespostrzeżenie — zasadę rewo- 
łucyjną. Dotąd szlachta w swoim 
tylko stanie widziała właściwy 
naród, konstytucja zaś uznała, że 
Tud rolniczy, „najliczniejszą w na- 
rodzie stanowi ludność”, 

Należy przy tym pamiętać, że 
konstytucja 3 Maja wcale nie zam 
knęła crynności reformatorskiej 
sejmu, ale wygładriła i rozsze- 
rzyła dla niej drozę. Sam skład 
sejmu już był odmienny po jej 
osłoszeniu. 

Zasiedli w nim także przedsta- 
wiciele mieszczaństwa. Zajęto się 
gorliwie sprawą urządzenia Ży- 
dów i wygotowano projekt „tak 
dobrze ułożony, iżby był w kilku- 
nastu leciech Żydów, próżniac- 
twem i oszustwem po większej 
części bawiących się w Polsce, na 
pożytecznych przetworzył obywa- 
telt“; *' sprawę urządzenia kościo- 
ła grecko-orientalnego załatwiona 
z zadowoleniem dyzunitów; u- 
chwalono sprzedaż starostw, czym 
zadawano — rzec można — osta- 
teczny cios możnowładztwu i ży- 
skano potrzebne fundusze na po- 
większenie wojska; wprowadzono 
lub przygotowano ważne reformy 
w skarbowości, sądownictwie, ad- 
ministracji wojskowej; zajmo- 
wano się polepszeniem położenia 
włościan w dobrach narodowych, 
czyli w królewszczyznach, przy 
czym przyznano im własność 
gruntowa. 

W sprawie całego ugóła wło- 
ścian przygotowano dwie ważne 
ustawy; o sprawiedliwości dla 
poddanych i o posiadaniu czło- 
wieka. Zajmował się nimi gorli- 
wie Kołłątaj, któremu urząd pod- 
kancierski otworzył bezpośrednią 
czynność w sejmie,” 

„Z ochotą do uczestnictwa 
samowładności narodu powró- 
cony mieć żądano lud wiejski; 
ale najgorliwsi a  rozsądni, 
względem stanu wiejskiego 
przestawać musieli na tym, aby 
włościan, usuwając apieką pra- 


4: Str. 256. „O ustanowieniu 1 u- 
padku konstytucji 3 maja* — wy- 
dania lwowskie. Biblioteka Mrówki. 

43 F, Trębicka w swoim Pamięt= 
niku powiada, że Kołłątaj, zostaw- 
szy podkanclerzem, pracował ciągle 
mad osłogzeniem losu włoścłan. 
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wa spod przemocy, zbliżyć jak 

najrychlej do odzyskania także 

swobód obywatelskich. 

Starano się wrócić do ustawo- 
dawstwa Kazimierza Wielkiego. 
Wypowiadano potrzebę prawnego 
nadania  włościanom gruntów, 
które oni posiadali. Poseł chełm- 
ski. Wojciech Poletyłło, poparł 
swoje słowa własnym przykładem 
w swoich dobrach. Marszałek 
sejmu, Stanisław Małachowski, 
aktem uroczystym nadał także 
swoim włościanom wolność i za- 
pewnił im dzierżenie używanych 
gruntów.” 

Rewolucja, rozpałając się we 
Francji, coraz silniejszym pło- 
mieniem i szerząc się po całej 
Europie, znalazła i nad Wisłą do- 
statecznie już przygotowane umy- 
sły. Wpłynęła ona i na usposo- 
bienie sejmu, który w 1782 r. go- 
dził się z wielu rzeczami, z któ- 
rymi ani myślał nawet się godzić 
w 1788 r. Lecz jeszcze widocz- 
niejszy był wpływ szerzącej się 
rewolucji poza sejmem, a zwła- 
szcza w samej stolicy. Szlachta 
fołwarczna, odsuwając gmin szla- 
checki od prawnego udziału w 
życiu politycznym, sama przyczy- 
niła sie do wytworzenia potęgi 


przeciwnej wszel- 


już dłużej czekać, Mówi się nam 


rewolucyjnej, 
kim przywilejom i wszelkiej wy- 
łączności. I  najradykalniejsze 


pamflety ks. Jezierskiego cieszyły 
się też największa poczytnością 
wśród uboższej szlachty. 

W samej Warszawie ks. Jezier- 
ski był chciwie słuchanym mówca 
w klubach, w których — jak po- 
wiada jeden ze współczesnych 
nieprzyjaciół ruchu rewolucyjne- 
go — rożprawiano „o prawach 
człowieka, o potrzebie zrównania 
stanów i wyrzucenia nawet wy- 
razu stan z narodowego słownika, 
o nadaniu wszystkim bez wyjątku 
na ziemi naszej żyjącym nazwy 
obywateli”, 

W dziennikarstwie polskim za- 
szła z początkiem 1791 r. ważna 
zmiana. Pomimo przywileju mo- 
nopołowego eks-jezuity ks. Łuski- 
ny. Niemcewicz, Mostowski i 
Weysseńhoff zaczeli wydawać 
„Gazetę narodową i obcą”, która 
popierała stronnictwo reformator- 
skie w jego dążeniach. 

Nastrój rewolucyjny wzmógł 
się w literaturze ówczesnej poli- 
tycznej. W sprawie włościan sta- 
wiano coraz większe żądania. 
Dziełko: „O włoeścianach* (War- 
szawa, 1791) uważało za rzecz ko- 
nieczną, ażeby i włościanie zasia- 
dali w tej magistraturze, która 
— podług Konstytucji 3 Maja — 
miała się zająć wymiarem spra- 
wiedliwości dla nich. 


m Str. 111 i 418. „Q uatunowieniu 
1 upadku konstytucji". 

4 Podług tego aktu, ogłoszonego 
w „Pamiętniku historycznosekono= 
miczno - politycznym” (Wrzesień, 
1781), włościania mogli sprzedawać 
swe grunta, ale dzielić ieh nie 
mogli. 

«s „Wspomnienia z yoku 1768 pod | 
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szczyt przebierając swe kobiety 
za małpy. Lecz zanim staniemy 
się przedmiotem „ozdoby“, patrz- 
cie jak nas los czeka!“ 

Ciągle pod pretekstem pokre- 
wieństwa przystrają się nas w 
jakieś dziwaczne płaszcze, każe 
jeździć na rowerach, siadać na 
jakichś naczyniach — dopóki nie 
umrzemy na suchoty w sposób 
godny politowania, w nogach ja- 
kiegoś dziecinnego łóżeczka. Lew 
żalił się na niską skłonność lu- 
dzi do wyszydzanią i depłania 
jego godności, A czyż nie my wła 
śnie jesteśmy głównym arlekinem 
człowieka?* 

Wielki szum przerwał małpie 
wywody; to skrzydła schodziły z 
niebios. 

„A my — wrzasnął orzeł ze zło- 
ścią. Co powiecie o wypychaniu 


nas słomą? Cóż powiecie — w 
materii dotyczącej słabszych 
moich poddanych — o kapelu. 


szach rozmaitych damulek.. Nie 
mówiąc już o jajach. które nie- 
potrzebnie wybierają z gniazd 
ich pedraki“. 

Gdy szlachta przestała mówić, 
cienki głosik tchórza zaskrzeczał: 
„To my, hreczkosieje z dalekiej 
dżungli! Jestem posłem zwierząt 
śmierdzących. Futerka? — 4 jak- 
że! Ileż to zasadzek na nas czy- 
ha. albowiem tak jak człowiek, 
lubimy zwierzynę i jabłka, Bie. 
dne kuny i łaski, biedne...“ 

„Komu to mówisz? — szcze- 
knął szczur drewnianym głosem. 
Zasadzki?.. Znamy to lepiej, niż 
wy! — A przecie cóż my takie- 
go robimy, jedząc resztki z» ich 
stołu? Ostatnio wymyślili nawet 
nowa potworność w stylu praw- 
dziwie ludzkim: surowicę Pa. 
steura!“ 

Teraz zwierzęta domowe, te 
mieszczuchy, wysforowały się na- 
przód, ścigane niechętnym spoj- 
rzeniem dzikich. Pies, dławiony 
właściwym sobie wzruczeniem, 
ośmielił sie jednak w koficu oska 
rżyć swego odwiecznego przyja- 
ciela: 

„Przecie kocham go z całej du- 
szy“ — zaskowyczał pokornie. A 
spójrzcie na mój łańcuch! Nieraz 
wsadzają mnie do budy już w 3 
miesiące po Narodzeniu, chociaż 
stwerzony jestem do biegania. A 
jeśli czasem się wymknę, znę- 
cony jak i oni jakąś miłlostką, 
biją mnie, jakgdyby i omi nie ro- 
bili — kubek w kubek — tak sa- 
mo! Małpa robiła aluzje do cyr- 
ku. A czyż ja — nie będąc wcale 
psem „uczonym“ — nie muszę 
całkiem oficjalnie udawać nie- 
boszczyka, robić figlarnych min, 
podawać łapy i trzymać na nosie 
kawałek cukru tak długo, aż drżę 
cały. jakbym miał umrzeć? Nad- 
(60 

„Daj i nam mówić — rzecze 
krowa. Zabierają mi cielę, kra- 
dną mleko! I chociaż wszędzie 
dzieci trąbią aż miło mleko skra- 
dzione mym małym, ludzie — 
gdy chcą komu porządnie dopiec 
— wymyślają sobie moim imie- 
niem; a przecież co najmniej win- 
ni je szanować, jako imię prasta- 
rej mamki. Ce znaczy jarzmo, 
areny, w porówhaniu z owym 
miejscem złowrogim, którego na- 
zwę mogę tylko wymówić szep- 
tem: rzeźnia!! Was, — was przy- 
najmniej się nie je!“ 

„A cóż ja mam wobec tego 
powiedzieć — chrząknął wieprz. 
Niema bodaj cząstki mojej indy- 

siduałności. której by nie brali 
na ząb. A wędliniarstwo, cóż to 
za słowo, peme tragicznej wymo 
wy! Nie mówiąc o tym, że i mnie 
można oglądać w cyrku!“ 

„Przestańcie wreszcie mó- 
wić przy mnie o cyrku — zarżał 
z pogardą koń, Ach, wyższa szko- 
ła, ujeżdżałnia, Go za żałosne 
hece! Mieć takiego durnia na 
grzbiecie, to gorsze niż wszyst» 
ko inne, Żebyście wiedzieli! A o 
wozach, które nam nrzytroczaja 
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do zadu i o jatkach  „hippiez- 
nych* nawet nie mówię. Bo i 
nas się jada w dodatku!* 

„Nie w tej mierze co nas — 
zabeczały barany w odruchu smu 
tnego buntu, A w dodatku biorą 
nam za życia wełnę z naszego 
grzbietu.“ 


„Zamiłknij — syknęła gęś. | 


Was to wcale nie boli. Ale nam, 
— o szczycie wyrafinowania! — 
nam całkiem żywym wyskubuje 
się pióra. I kto tu mówi o sadyź- 
mie? A co powiecie na tę choro- 
bę, którą powoduje tuczenie, owa 
tortura? Co powiecie o tej „ja- 
dalnej* chorobie?“ 
„Żali myślisz nas zdziwić? 
— rzecze kura. Nawet jaja, wła. 
she jaja moje zładają, o tle nie 
każą wylęgiwać ich kaczkom — 
na ma zgubę! Ja zaś wedruję da 
garnka —- i tak dalej“, 
Tymczasem noc poczęła zapa- 
dać, Trzeba było pośpieszyć sie 
ze składaniem zeznań. Jeleń 
miał jeszcze mówie o polowa- 
niach z nagonką  wietbład się 
niecierpliwił, 


powiedziały, Wreszcie — gdy każ 
dy złożył swoje zeznanie lew 
oświadczył: 

„Jednym słowem, człowiek 
jest istotą podła, okrutna i per- 
wersyjmą, potworem, jakiego pró 
żno szukałbyś wśród wszelkiego 
stworzenia. W konsekwencji po- 
stanawiamy, drogą całkowitej je- 
dnomyślmości...* 

Nagłe .. w zapadającym zmro- 
ku ozwał się słaby głosik, pe- 
len takiei słodyczy, że dreszcz 
przebiegł po grzbietach — wło- 
chatych. pierzatych i łuskowa- 
tych — wszystkich asystujących: 

„Przepraszam... — zaczął. Je- 


dnomyślność nie jest zupełna. Ja || | 


jeszcze nie nie mówiłem. A przy- 
szedłem tutaj głosować nie prze- 
ciw, ale za człowiekiem. Jeśli ro- 
bi to wszystko, © co go oskarża- 
cie — to wasza wina. Nie umie- 
cie do niego podejść. — oł i cała 
parada!“ 

Pomruk głuchy, złowieszczy, 
przebiegł po zgromadzonych: 
„Cóż to za jeden?“ 

— „Jestem kotem... — odrzekł 
głos pełen obłudy — człowiek 
jest bez wątpienia  gburem 
pierwszorzędnej jakości, lecz 
bądź co bądź jest tak dobrym 
sługą! Moje jedzenie podają mi 
zawsze co do minuty, drzwi każę 
sobie otwierać gniewnym mruk- 
nięciem i nigdy jeszcze żadna re- 
ka nie odepchnęła mnie, gdym 
się rozłożył na liście, dopiero co 
napisanym, Co do mego prywat- 
nego życia w rymsztokach, jako 
też ogrodach, nigdy człowiekowi 
nje przyszło do głowy wścibiać 
tam swojego nosa. Zatem głosuję 
za nim. czterema łapami“. 

Wrzask okropny, wywołany ty 
mi słowami jeszcze nie zamarł, 
gdy — w ciemnościach, które cał 
kiem już spowiły eiemię — pod- 
niósł się głos jeszcze jeden, nie- 


oczekiwany, każąc umillcnąć pys- | stiumu, stają się specjalnie atrak- 
kom, ryjom i dziobom w jednej |cyjne. 


sekundzie: 


„Przychodzę zanulować głos |sukienki, z gładkich szyjąc bluzki 
kota. Będziecie mieli równy ra- | w typie sportowym, z wzorzystych 
chunek. Największa ofiara czło- |jedwabnych — bardziej strojne 


wieka — to ja! Jesiem jego mał. 
pa i błaznem, jego lwem w klat- 


słoń wznosił ku| 
niebu trąbę, ryby nie jeszcze nie || 


JANINA WAZLOWA 


przyjaciółka moja: 


wszystko mi opowie. 


o tym co jest teraz 


ukazać mi czarowne 
drukowane słowa! 


To dla pań 


Bluzki na 
różne okazje 


Bluzki, chętnie przez wszystkie 
z nas w ciągu roku noszone, w 
sezonie wiosennym, w okresie ko- 


Można na nie doskonale 
wykorzystać stare, podniszczone 


fasony. Trzy przykłady praktycz- 
nego wykorzystania różnego ro- 
dzaju materiałów przedstawiają 


ce, jego baranem  posttzyżonym, | ząłączone zdjęcia. 


jego jeleniem  ściganym, jego 
szczurym zatrutym. jego wołem 
ginącym w rzeźni pod nożem... 
Przybywam do was przez niego 
zdradzony, wykpiomy, okaleczony. 
żądam jego zniszczenia natych- 
miastowego | ogiatecznego, po- 
mogę wam w tym wszystkim i do 
stępnymi środkami. 

„Brawo — zawyła naraz 
cała zebrana fauna. Lecz kimże 
jesteś, ofiaro i jakie irnię twe — 
w „zwierzęcości”? 

A głos w ciemności rozbrzmiał: 
„Całowiek”. 
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Bluska wizytowa £ 
Biurka z gładkiego | materiału, ozdobiona 
matarioka ozdobiona sżabnówka, kami, zakończonymi F 


sportowa 


Przeczytajcie dzieciom... | 


Najmilsza przyjaciółka 
Książeczka — to najmilsza 
nie kryje swych tajemnic. 


O gwiazdach i o morzu, 

o naszych lasach, polach, 

o ludziach i zwierzętach — 
z książeczki się dowiem. 


Książeczka opowiada... 
a mnie się wtedy zdaje, 
że sam, na własnę oczy 

nieznane widzę kraje... 


Huk słyszę wodospadów, 
przez dżungle się przedzieram. 
albo też na okręcie — 
przepływam Ocean... 


To znowu z górnikami 
zjeżdżam do kopalni 

i wraz z nimi dobywam 
lśniący węgiel czarny... 


Czasem jestem myśliwym. 
a czasem — pilotem, 

co aż na sam biegun 

lecę samolotem ... 


Książeczka opowiada 
ciekawie i barwnie — 
ico było dawniej ... 


Najmilsza przyjaciółka 
zawsze jest gotowa — 


A za to ja z wdzięczności 
dla miłej książeczki — 

nie zniszczę białych kartek, 
ani okładeczki ... 
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Nr 17 (SWIAT I ŻYCIB) 
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Mory fason bluzki z jedwobneł 


wzorzystego materia. 


Nr 17 (ŚWIAT I ZYCIE) 


DODATEK TYGODNIOWY 


47 Konkurs rezrywkowy z nagrodami 


w 47 konkursie rozrywkowym 
*rzystkie zadania są punktowane, 


à ZN. za rozwiązania każdego z2- 
aria przyznaje się rozwiązujące- 
"Mu Most punktów, podaną w na- 
Gtówku. Ponieważ nie wszyscy Są 
w możności rozwiązać wszystkie 
zadania, czy to z powodu nieod- 
Bowiedniego dla siebie typu za- 

f, breku encyklopedii, lub sło- | 
rka, wprowadzamy z humerem 
sleżącym następującą innowację: | 
<achowujemy zasadniczo system 
punktacji z tym jednak, że czytel- 
nicy, którzy nie otrzymają na- 
: w bieżącym konkursie, za- 
chowają swe niewykorzystane 
punkty na konkurs następny. W 
ten sposób niektórzy zdobywać 
będą nagrody szybciej, inni wol- 
ñiej, po nagromadzeniu się odpo- 
wiedniej ilości punktów — nawet. 


Po dwóch, czy trzech konkursach. ' 
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Co miesiąc przyznawać będziemy 
czytelnikom, posiadającym w dniu 
losowania największą ilość punk- 
tów, dwanaście nagród. Po przy- 
znaniu nagrody skreśla się czy- 
telnikowi całą posiadaną przez 
niego w danej chwili ilość punk- 
tów. Wobec tego największe ezan- 
se na otrzymanie nagród w na- 
stępnym konkursie będą mieli ci, 
którzy byli na następnych kolej- 
nych miejscach co do ilości punk- 
tów. Wykluczonym zatem będzie 
wypadek, którego tak bardzo oba 
wiali się niektórzy czytelnicy, że 
ciągle ta sama dwunastka będzie 
otrzymywać nagrody. 

Czy ktoś z czytelników wniesie 
jakiekolwiek poprawki do tego 
systemu, żeby go uczynić jeszcze 
bardziej sprawiedliwym? Cze- 
kamy! 


11. REBUS — pkt. Z 
(uł. Emka.) 


12. BIEDNY WUJCIO — pkt. 2 
(uł. J. Garus) 

Mala Zosia obchodziła swoje u- 
tok 7. Rozpoczynała teraz 9-ty 
a tycia. „Pomyśl“, mówi mamu ' 
FR do niej, „tyś obchodziła już ty- | 
odc twoje urodziny, ale twój 
wark Kazio jest godny potało- 
ty nia, Gdy był w tym wieku, co 
a obchodził po raz pierw- 
Todzina adna arnee swoich yk 

` za tę urodzenia 
miia Kazia? | 
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Tnaczenia wyrazów: 1. Przemo- 
a Oddziela, 2. rodzaj leguminy, | 
skiĘjałO białkowate, jako materia | 
(rapan tworów organicznych 
ry ı 4. Zawiadomienie, 5. Ja- 
t na, nadająca się do kiszenia, 

á ę kochał“ w języku łaciń- 
9. Czasem  spożywamy 
» 8. Miejsce odosobnienia 
), 8. Wyspa w łożysku rze- 
o Kwiaty kosaćce. 11. Ryba! 
hw ym ciele, 14. Sznur do 
Grupy 8, zwierząt, 13. Posty, 14. 
dów osób stających do zawo- 
wię (wspak), 15. Owijam troskli- 
taty 0: Przyrząd do pisania w sta 
Słynny hr Egipcie, w Grecji, 17. 
ko kanał, 18. On jest... „wy- 
się owe wyroków", 19. Trzyma 
lej, ala, unika, 20. Uiszcza na- 
dnia (wspak), 21. Okres zapła- 
23 MIS ryb, 22, stan atmosfery, 
kol Zapadły kąt lasu, 24. Odcień 

Czerwonego, 25. Część buta, 
S narzeka w Palestynie, 21. Jeden 


tów, 


ki, 10, 


rozlegiejszych gwiazdozbio- 
W. Ludowa, pogardliwa le- 


M 


18. LOGOGRYF AKTUALNY 
pkt. 5. 
(uł. A. Grzyb) 

W kratki poniższej iigurki na- 
leży wpisać pionowo na przemian 
wyrazy pięcio i sześcioliterowe o 
podanym znaczeniu, przy Czym 
ostatnie iitery wyrazów górnych 
są pierwszymi literami wyrazów 
dolnych. Litery trzech tzędów, o- 
znaczonych grubszymi liniami da- 
dzą rozwiążanie w postaci aktu- 
alnego hasła. 
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niucha, 29. Zwięzłe formuły w ma 
tematyce, lub chemii (wspak), 30. 
Rozrywka, przyjemne zajęcie, 31. 
Jeden z parzystych narządów 
gruczołowych u człowieka, 32. 
„Rozkazuj”" w jęz. łacińskim, 33. 
słynne miasteczko w Palestynie 
(z czasu zmartwychwstania Pana 
Jezusa), 34. Roślina czułek, 35. 
część składowa aparatury radio- 
wej, 36. Stan czynny majątku 
lub bilansu, 37. Waluta jednego 
a krajów europejskich, 38. Prze- 
łożony klasztoru obrządku wschod 
niego. 


14. UKŁADANKA — pkt. 3 
(uł. Z. Hryniewiecki) 

Z niepowtarzających się sylab 
poniższych wyrazów należy uło- 
żyć rozwiązanie: 

ZAKOPANE, NEOFITA, SERE- 

NADA, LOWELASY, SYKOMO- 

RA. GALARETA, OPALONA, 
ZADALEKO, MONETA. 


15. SPADEK — pkt. 3 
(uł. E. Zerebecki) 

Ojciec umierając, podzielił 
(swój majątek, liczący 45 ha mię- 
dzy trzech synów, proporcjonal- 
nie do ich wieku. Średni syn otrzy 
mał połowę sumy części starszego 
i młodszego brata. Gdyby naj- 
młodszy brat otrzymał o połowę 
więcej ziemi, otrzymał by jej tyle, 
He otrzymał najstarszy brat. W 
jakim wieku byli synowie w chwi 
H otrzymania spadku, jeżeli su- 

ma ich lat wynosiła wtedy 75. 


+ 
Rozwiązania powyższych zadań 
będą uznane w wypadku nadesła- 
nia ich w terminie do dnia 16 
maja 1947, 


WYNIKI 46 KONKURSU ROZ- 
RYWKOWEGO 


W dniu 25 maja o godz. 12 za- 
kończono przyjmowanie dalszych 
listów i przystąpiono do ostatecz 
nego obliczania zdobytych przez 
czytelników punktów w 48 kon- 
kursie rozrywkowym Świata i 
Życia. 

Nagrodzeni zostali: 

1. Z. Czaplicki, Katowice, 57 
punktów, — I. Krzywicka — 
Rodzina Martenów, 

. K, Ligocka, Katowice — 57 p. 
— I. Krzywicka — Rodzina 
Martenów, 

K. Sobolewska, Głogówek — 
57 p. — I Krzywicka —'Ro- 
dzina Martenów, 

S. Sobołewski, Warszawa — 
57 p. — Łomnicki — Rachu- 
nek różniczkowy, t. I, 

. J. Kopeć, Kraków — 53 p, — 
S. Kowalewski — Ofiarowa- 
nie, 

. M Kopeć, Katówice — 55 p. 
-— 8. Kowalewski — Ofiaro- 
wanie, 

. H. Nowakowska, Katowice — 
55 p. — S. Kowalewski — 
Ofiarowanie, 

. T. Tokarz, Kraków — 55 p. 
— S. Kowalewski — Ofiaro- 
wanie, 

. T. Wilczyński, Jelenia Góra 

— 54 p. — J. Iwaszkiewicz — 

Nowa Miłość, 

T. Klimczak, Częstochowa — 

53 p, — Z. Kossak — Gród 

nad jeziorem, 

. J, Prawdzicowa, Wełnowiec 

— 53 p. — Z. Kossak — Gród 

nad jeziorem, 

1. Zielińska, Opole — 53 pkt. 

— 2. Kossak — Gród nad je- 

ziorem, 

Nagrody wysyłamy 

pocztą. 

a 


Poniżej podajemy zdobyte ilo- 
ści punktów przez pozostalych 
uczestników 48 Konkursu roz- 
rywkowego, które puzostają na 
ich dobro w następnym 47 Kon. 
kursie rozrywkowym. Porządek 
alfabetyczny: 

L. Burczyk — 18, S, Cichow- 
ski — 41, P, Ciepałek — 34, K. 
Ćwiertniakówna — 3, H. Cysew- 
ski — 14, R. Czaplewska — 1, K. 
Denasiewicz — 22, B. Durek — 
10, R. Eliasiewicz — 19, mgr. T. 
Eliasiewicz — 51, T. Gabryszew= 
ski — 27, M. Gluszczyszyn — 17, 
J, Góttel — 12, A. Grzyb — 48, 
J. Garus — 38, J. Gawlyta — 38, 
W. Hajdukowa — 33, Z. Hrynie- 
wiecki — 31, M. Jankowski — 34, 
H. Jeżewska — 51, E, Jasżczv- 
szyn — 22, E. Jeżewska — 48, K. 
Jennerowa — 37, A. Kraszewski 
— 14, L. Konopiński — 16, Z. Ki- 
sielnicki — 28, „R. K.“ — 14, A. 
Kaczmarczyk — 33, T. Kubiczek 
— 43, W. Kołaczowa — 36, H. 
Kossobudzka — 25, Z. Karch — 2. 
K. Klauziński — 28, H. Kosma — 
47, J. Lewińska — 26, Z. Łabęcki 
— 21, C. Łodziński — 9, F. Mie- 
dziński — 19, J. Moskała — 38, 
F, Magiera — 27, O. Madurowicz 
— 34, T. Murek — 14, M. Mar. 
kowski — 30, R. Markowski — 
33, E, Mirska — 12, J. Meszaros 
— 44, K. Malewicz — 35, E. Ma- 
twiejczuk — 42, J. Misiewicz — 
37, J. Mach — 33, J. Menzel — 21, 
J. Nawroczyński — 23, B. No. 
i skiewicz — 1, D, Niemcowa — 24, 
H. Ogrodnik — 21, A. Orska-Ra- 
wicz — 11, J. Obtułowicz — 24, 
Z. Psarska — 51, B. Presslerowa 
— 51, A. Pręczkowska — 41, W. 
Psarski — 51, E. Parnicka — 51, 
S. Ruciński — 17, S. Rowecki 
— 8, A. Rafińska — 27, K. Rudz. 
ki — 51, M Sołtykowska — 27, 
A. Stefanowicz — 52, L. Slemień- 
ski — 34, I. Sierocińska — 16, Z. 
Strzelecka — 50, K. Sikorski — 
35, Z. Skowroński — 14, A. Si. 
korski — 9, D. Skalska — 9, A. 
Świtlicki — 46, Z. Todorowa — 
30, F. Wandokanty — 50, C. Wy- 
soeki — 26. I Zarychtówna — 4. 
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Rozrywki umysłowe 
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|. Rozwiązanie zadań z nr 14 


„ŚWIAT I ŻYCIE" 


1, Rebus: Sępowi dedykuje „Te- 
ka". Witamy szaradzistę pana 
Sępa na naszych łamach. 

2. Slimak - konikówka: Kolej- 
ność skoków konika: 
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PRZEKRACZANIE PLANU 
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— Panie starszy, prosrę © je- 
szcze jadną butelkę, gdyż my też 
chcemy * przekroczyć plan © sto 
dwanaście procent! 

(„Śmiechoty*) 


— W ten sposób ta staiystyka 
wypadła znacznie mniej skompli- 


kowanie.., („Pour Tous“) 
1 


PO LUBIĘ 


— Cry nie miała byś kochanie 
nie przeciwko temu, abyś dzisiej 
szy wieczór spędziła u mamy, 
gdyż ja! mam bardzo ważne spot- 

| kanie z kolezami...? 

* („Collier's"') 


V 


= 


Ostateczne rozwiązanie: Jest to; Kade: Wprost bezcenne. Wy- 
cnota nad cnotami, trzymać język | razy całkowitego aznanu i pc- 
za zębami. dziękowania. 

K, Kiauziński: Tego chyda Pan 
nam nie zrobi! To będzie dla nas 
krzywdzące! 


GERNE 


U LEKARZA 
[ ET Ee ZO RZEZ 
J. Obtułowicz, „IRA“: Serdecr- 
nie dziękujemy za uwagi które 


przyjmujemy do wiadomości. | / 
Wdzięczni będziemy za = 


3. Spryt konduktora: Pierwszy 
pasażer wręczył konduktorąwi 
dwa zł. drobnymi, więc otrzymał 
bilet abonamentowy. Drugi wrę- 
czył monetę dwuzlotową. więc| 
otrzymał jeden bilet j reszte. 


4. Szarada: Nastroje wiosenne. 


5. Zadanie matematyczne: 240 
zł i 180 zł. 


Odpowiedz: Redakcji 


uwagi i zadania. Brak nam spe- 
cłalistów. Wszyscy autorzy, to 


amatorzy. 


E. Maiwejczuk: W  gorącejś 
Waść wodzie kąpany. Już przed 
otrzymaniem Pańskiego listu 
w zeszłym numerze zabrzeczyli= 
śmy Pańskiemu twierdzeniu, Ma. 
my nadzieję, że zreasumuje Pan 
swoje nieprzejednane stanowi- 
sko. 


-— Czy pan to ma od urodzenia 
— Nic panie doktorze, to dopie- 
ro od czasu, gdy zostałem polity- 
kiem... (,„Dikobraz” 


się SMECE.. 


GODZINY POZABIUROWE 


— Będziemy mieli osaczędnese ziecha. Popatrz, jak en dba 
e swoją garderobę... („Ici Paris”) 


V1 


W marcu br. znowu puszczona 
Z0Stzi3 w ruch ełektrewnia wod- 


na im. Lenina na Dnieprze. Pierw ' 


szy hydrozgregat o mocy 72.000 
KW zaopatrzył w energię elek- 
tryczną przemysł Naddnieprza. 

Wiadomość o tym wydarzeniu 
została przyjęta w ZSRR z nie- 
opisaną dumą i radością. 

Z nazwą Dnieprostroju związa- 
ne są najważniejsze karty histo- 
rii uprzemysłowienia Związku 
Radzieckiego. Dnieprostroj był 
dzieckiem pierwszego sowieckie- 
go planu pięcioletniego. W r. 1927 
polcżono fundamenty pod jego 
budowę, w r. 1932 budowa wiel- 
kiej elektrowni na Dnieprze zo- 
staia ukończona. Ogólna moc ge- 


| 
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| slowych. Dnieprostroj stał się du- 
| szą narodów radzieckich. 

Dumę sowieckiej hydroterhniki 
zamienili Niemcy w ruinę. Zni- 
|szezone zostały wszystkie agrega- 
tory, betonowa tama, śluza i port 
zostały poważnie uszkodzone. 
Przez przerwaną tamę runęły 
wezbrane wody, załewając całą 
okolicę. 

Wydawało się, iż Dnieprostroj 
nie powróci nigdy do swej świet- 
ności. Niemcy dokonawszy dzie- 
ła zniszczenia, chwalili się przed 
całym światem, iż Rosji nigdy się 
już nie uda wzniecić dnieprzań- 
skich świateł elektrycznych. 
Triumf był jednak przedwczesny. 
Narody radzieckie wierzyły, iż 


RE 


SIB Photoserwice Moscow 


Montaż wielkiego kranu na Dnieprostroju, ułatwiającego prace 
przy odbudowie. 


neratorów elektrowni wyrażała 
się cyfrą 558.000 KW. Przy elek- 
trowni wybudowano olbrzymi 
port rzeczny i śluzy. Sowieccy ro- 
botnicy i inżynierowie stworzyli 
kompleks urządzeń, niejednokro- 
tnie jedynych w swoim rodzaju, 
które nie miały precedensu w 
praktyce światowej. Dnieprostroj 
stanowił potężny impuls dla roz- 
woju przemysłu Ukrainy. Wokoło 
niego wyrosły giganty czarnej i 
kolorowej metalurgii. Dniepro- 
stroj cżywił Donieckie Zagłębie 
Węglowe, kopalnie rudy żelaznej 
Krzywego Rogu i cały szereg in- 
nych wielkich zakładów przemy- 


Dnieprostroj zostanie dźwignięty 
z ruin i pokonując ogromne trud- 
ności zabrały sie energicznie do 
pracy. Na froncie toczyły się je- 
szcze zacięte walki, gdy nad brze- 
giem Dniepru. w marcu 1944 r. 
stanęły pierwsze zastępy budow- 
niczych, 

Minęły trzy lata. Trud pełen s2- 
mozaparcia i uporu przyniósł 
wspaniałe wyniki. Zakończeno 
wielki i trudny etap prac podsta- 
wowych. Tama i inne urządzenia 
pochłonęły 146.000 m? betonu. Od- 
budowano gmach elektrowni, zu- 
żyto i zmontowano 11.069 ton kon- 
strukcji 
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montażu skomplikowanych urzą- 
dzeń, umożliwiających dostawę 
energii elektrycznej do Zagłębia 
Donieckiego. Tama  przegrodziła 
znów drogę wodom Dniepru. 
Puszczenie w ruch pierwszej 
turbiny Dnieprostroju posiada dla 
ZSRR olbrzymie znaczenie gospo- 
darcze. Z uruchomieniem elek- 
trowni wodnej na Dnieprze ZSRR 
osiągnął moc przewidzianą dla 
wodnych stacji elektrycznych 
przed wojną. Energetycy radziec- 
cy dokładają wszelkich starań, 
aby moc stacji elektrycznych u- 


możliwiła odbudowę i rozwój sze- 
rokich gałęzi gospodarki narodo- 
wej. Z końcem roku bieżącego 
moe elektrowni przewyższy nor- 
my przedwojenne o 16,8%, a pro- 
dukcja energii elektrycznej prze- 
kroczy produkcję ostatniego roku 
pokojowego o 12,2%. 

Nowe stacje hydroelektryczne 
buduje się na terenie całego Zwią 
zku. W roku bieżącym rozpocznie 
się budowę elektrowni wodnych 
w Uzbekistanie, w Gruzji i nad 
jeziorem Świr. Olbrzymie elek- 
trownie wodne buduje się w Azer 


Ksiażka 


w życiu dziecka 


Dziecko styka się z literaturą 
dziecięcą od  najwcześniejszych 
chwil swego życia. Najpierw | 
śpiewa mu się kołysanki, które 
nie są niczym innym, jak tylko 
wierszykami dła małych dzieci, a 
potem, odkąd zaczyna pojmować 
znaczenie słów i treść mowy — 
słucha krótkich bajeczek, prymi. | 
tywnych wierszyków o „czapli, 
co chodzi po desce“, o „piesku, | 
co kurzył fajke“, o „szarym i bu- 
rym kotku“ į wiele innych. 

W miarę upływu czasu, w mia- 
rę rozwoju fizycznego i umysło- 
wego dziecka, opowiada mu się 
powiastki coraz dłuższe, o peł- 
niejszej treści, mówi się dłuższe 
wierszyki, wreszcie czyta się bar- 
wnie ilustrowane książeczki. I 
wtedy dziecko po raz pierwszy 
spotyka się z literaturą dziecięcą 
— książkową... Słucha czyta- 
nek z zaciekawieniem, domaga 
się, by mu jedno j to samo kilka 
razy czytano — „od początku“. 

Z chwilą, kiedy dziecko osiąga 
wiek szkolny i samo zaczyna czy- 
tać, pragnie już rzeczy coraz now 
szych, Częste się zdarza, że nie 
przeczytawszy do końca jednej 
książki, chciwie chwyta drugą... 

Dzieci kochają książki i czyta- 
ią je z zapałem. Ksiażka posiada 
wiele uroku i to zarówno dla 
dziecka malego, jak i dla starsze- | 
go. Jakiż cudowny świat pełen 
fantazji zamknięty jest w | 
barwnych okładkach książeczki ; 
dla małych dzieci, gdzie nacisk | 
położony jest głównie na ilustra- | 
cje! Nigdy w późniejszym 7] 


doznaje człowiek takiego 
uczucia, z jakim po raz pierwszy 


metalowych, dokonano ' — jako dziecko — bierze do ręki 


Kolorowe. wierszowane  abeca- 


Kiedy dziecko umie już samo 
czytać, jak gdyby bezpośrednio 
wkracza w Świat cudów, w świat 
niezwykłych przygód i podróży. 
Tylko dziecko potrafi tak całko- 


! wicie przeżywać treść czytanej 


książki, tylko ono umie tak wczuć 


| się w jej atmosferę, 


Książka dziecinna wychowuje, 
uczy i... bawi, Wiadomości zrę- 
cznie przemycane w lekturze dla 
najmłodszych za pomocą wier- 
szyka, czy powiastki — zapozna» 
ją dziecko z podstawowymi za- 
sadami etyki i estetyki: kara za 
złe — „Andzia mamy nie słucha- 
ja“, więc „ukłuła się i płakała”. 
Na skutek swego łakomstwa — 
„Pan Kotek był chory“ itp, 


Książka dla dziecka, napisana 
w formie bajki, zawiera wiade- 
meści o zjawiskach życia eodzien 
nego, o świecie zwierzęcym, ro- 
ślinnym, o historii, geografii, o 
zdobyczach techniki, słowem o 
tym wszystkim, o czym dziecko 
w wieku późniejszym dowiaduje 
się'w szkele w sposób określony 
programem szkolnym. Ale dzieci 
nie mogą się ciągle uczyć, podob. 
nie jak ludzie dorośli nie mogą 
bez przerwy pracować, Wpraw- 
dzie dziecko nie zdaje sobie z te=- 
go sprawy, że czytając jakąś po- 
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| 


| 


bejdżanie, aa półwyspie lioia, w 
Armenii i w północnym Kanka- 
zie. Oznacza to, iż Związek Ra- 
dziecki otrzyma w krótkim czasie 
nową tanią energię i zacszczędzi 
ogromne ilości paliwa. Sam Dnie- 
prostroj daje oszczęflność 2,5 mil. 
ton węg!a rocznie. 

Energia odrodzonego Dniepro- 
stroju tchnie nowe życie w dzie- 
siątki i setki odbudowujących się, 
bądź też będących w budowie, za- 
kładów przemysłowych Ukrainy. 
Na szerokiej bazie energetycznej 
powstaje potężne centrum prze- 


W czasie trwania prac nad odbu 


SIB Photoserwice Moscow 


Ogólny widok na tamę po zniszczeniu jej przez Niemców. Tony materiałów wybuchowych zamieniły tamę w rumowisko, prze- 
plecione powyginanymi konstrukcjami żelaznymi 


mysłowe. Energia Dnieprostroja 
ruszy Nikopol, Krzywy Róg i ca- 
łe Zagłębie Donieckie. e 

Ostatnio rozpoczęto już montāá 
drugiej turbiny. Prace nad odbu- 
dową śluz i portu znajdują się W 
fazie końcowej. Pod koniec no” 
wege planu pięcioletniego 98 
Dnieprostroju będzie pracowało 9 
turbin, podobnie jak przed wojną 
Moc elektrowni zwiększy się © 


90.000 KW. Dnieprostroj wypro” 
dukuje corocznie o 100 mil. KW- 
godzin energii więcej aniżeli w f- 
1940. 


L. Karasin. 


SIB Photoserwice Moscow 
dowa Dnieprostroju, komunikacja » 


oraz transport materiałów budowlanych z jednego brzegu Dniep'” 


na drugi odbywały się przez tunel, ciągnący się przez masyw zap 


ori. 


wiastkę uczy się, ale ncmniej — | ARENY ETENEE E S E 


umysł jego pracuje. A j-żeli pra- 


cuje, to musi odpocząć. > dlatego : SU 


obok książek umoralniających, 
czy dydaktycznych, dziecko po. 
winno mieć wierszyki i opowiast 
ki wolne od wszelkich tendencyj 
nauczania. Przynajmniej od eza- 


SIB Photoserwice Moscow 
Gwieprostroj w przededniu puszczenia w ruch pierwszego agregatu. Na zdjeciu oaólnu widok odbudowanej zapory 
i budynku elektrowni. 


do czasu. Zwłaszcza, że i ta- 
kie książki przynoszą mu dużo 
korzyści. Dziecke dzięki dobrej 
książce w ogóle, a więc i tej — 
nazwijniy ją „rozrywkowej“ — 
uczy się poprawnie, gramatycz- 
nie mówić i przyswaja sobie mi- 
ma woli spesób należytego wy- 
sławiania się, 

Książka wychowuje — a zada- 
niem wychowania jest rozwijać 
w dziecku wartości moralne, wy- 
pleniając instynkty złe, drzemią- 
ce w ukryciu, Dlatego też nale- 
ży dziecku dawać książki tylko 
dobre, wartościowe, odsuwając 
nieednowiednis, które — chociaż 
pisane dla dzieci — mogą wiele 
szkody przynieść. 

Są dzieci, którym wychowawcy 
przez niedhalstwo czy lekkomyśl- 
ność pozostawiają wolność wybo- 
ru lektury. Takie dzieci czytają 
co bn de ręki wpadnie, nie wy- 
i jąc kumorystycznych tygo- 

dia dorestych. gdzie cze- 
Si zamicszeszne sa ilustracje, 
maże nawet debre naa względem 
astystycimym, ale dla oczu dziecz 
ka niecdrowieanie, Niektórych 
ronziców bawi to, pady dziecko 
mówi, że najbardzie iuhi czytać 
np. iskieś pismo humorystyczne 
i nie tylke mówi, ale isiotnie je 
czyta. = 

Pamiętać należy, że umysł 
dziecka kształtuje się dopiero, że | 
łatwo wshłania i zatrzymuje nie- 
raz na całe życie słowa, myśli i` 


pojęcia te, które słyszy, a ty 


bardziej te, które znajduje 
książce czy czasopiśmie. 


Dziecko przynosi ze sobą 46 
świat te wszystkie elementy 
bra i zła, które w późniejszych 
wieku występują wyraźnie i a ec 
się uzupełniają, albo górują J 
ne nad drugimi, Tym Sam 
wszystko, co może mieć WPN 
na rozwój i kształtowane się 
szy dziecka, a więc lektura PF" 
de wszystkim — wymaga 9810, , 
nego poczucia odpowiedzialna F 
ze strony wychowawców. prz 
karmienie dziecka nieodpowć cw 
nią, czy wręcz szkodliwą lek" zę: 
łatwo można spaczyć jego 09S 


Dajmy dziecku książki, amin 
jak najwięcej, wyposażmy W ie- 
wszystkie biblioteki szkolne, Mig 
chaj książka będzie dla dzie 
nieodłącznym towarzyszem! jo 
koniecznie i bezwzględnie nito- 
my dbać o to, ażeby książka, ch 
ra jest jednym z najwaźnie SA tó 
czynników wychowawezych 1 tak 
ra w życiu dziecka spelnia w 
doniosłe zadanie — byia nap 
dę odpowiednią i wartościowA 


PREZ" — OO 
jRE« 


